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Opłakane skutki rządów
Przemówienie pcsła dra Józefa Pu tka w Se;mie w  dniu 1 października 1321 

w czasie dyskusyi nad deklaracyą nowego rząou.
(Dokończenie).

W/ysoki SejmieI W stydem  i hańbą jest 
dla nas, jeżeli w  Państwie inwalidzi, któ­
rych 89 dziesiątki tysięcy, nia mogę do­
czekać, ażeby wsparcia, przez Sejm uchwa­
lone, został przez ministerstwo skarbu w y­
asygnowano. Dziś inwalidzi stoję, jak osia 
tni żebracy pod kamienicami miast, han­
d lu ję papierosami i żebrzę. W dow y i siero­
ty  po poległych na wojnie nie sę z a o p a t r z  
ne Czy panowie sądzicie, że takie stosunki 
w ytw orzę w  państwie rad, że takie stosunki 
gwarantuję spokój? Cóż znaczę wnioski p.
O łębińskiego i  ks. Lutosławskiego, ażeby 
w prowrdzić ustawy jantybolszewickie, je ­

żeli w idzim y z jednej strony skrajnę nędzę, 
jeże li widzimy, że rzęd traktuje jak parya- 
ąów  część ludności, i  z drugiej strony w 1- 
‘dzimy takich księży Lutosławskich, takich 
Ms kunów Szelężków, którzy na srwój spo 
Bób godzę w  ustrój państwowy i  staraj ę  się 
to uaustwo przerobić na swoję modłę. I dlar 
tego, jeżeli panowie chcecie, ażeby Dębal i 
ńiazłtfiucki riedzieli pod aresztom skuci w  
kajdany, skoro występuję przeciwko dzi­
siejszemu ustrojowi społecznemu, to zgoda 
na to, ale niech równocześnie i ks. Lutosław­
ski i  wszyscy i ego adherenci za swoję pro 
paramdę w  kajdankach zostanę do aresztów 
odprww adzeoL

Narzekano, że obywatele nia chcę płacić 
podatków, ale pod czyim iż wpływam i Jest 
adminiatracya państwowa? Postawiono na 
czele rzędu W inceniego W itosa, chłopa i  
w ó jta  z  W ierzchosławic, który, jak  ton „m i­
łosierny fe&marytanin", płaszczem chłop 
8kim  przykrywał ca łę  blurokracyę lendećkę.
Znam y aposoby postępowania tej biurokrar 
c y t  M amy w  dzienniku ustaw Państwa spo­
ro  wydrukowanych ustaw, a le  tych ustaw 
n ie WTkoouia sls-dlptaso. że ta U u rd u w

cya, pozostającaepod endeckim wpływem, 
ze względów (politycznych tych praw nie 
chciała wykonywać- I  kto temu winien?

(P- B u t ano wic z: „M iłosierny samaryta­
nin).

P. Putek (zwracajęc się do p. Dubanowi- 
cza): I  pan jesteś także temu winien.

Proszę panów! Jeżeli mowa o ratowaniu 
skarbu państwa, musimy przestrzec p. P re­
zydenta ministrów, ażeby nie poszedł za do­
radami tych ludzi, którzy tu w iele m ówię
0 obciężeniu ogółu obywateli na rzecz skar­
bu państwa, :>le równocześnie myślę o ra­
towaniu swoich m ilionowych i  miliartło* 
wych iortnn. Pan Prezydent ministrów, je­
żeli chce, ażeby kasy państwowe zapełniły 
się, winien nietylko ufać sile egzekutorów 
podatkowych. Nieroztropna polityka finan­
sowa nie powinna doprowadzać ludu do

rozpaczy i  przeciwstawiania się Rzędowi 
Śmiem anelować do p. Prezydenta m ini­
strów. ż b y  nakręcając ow ę śrubę podatko- 
wę, raczył oamiętać o tem, że m iliony bie­
doty wsi i  miast zashipnje nie na to, by ia 
śru ta fodatkow a zęnietła ale zasługuje ra­
czej na pomoc za strony Rzędu. Jeżcii pan 
Prczj deat m inistrów zastosuje się do tej 
rady, może być pewny, zo ci ludzie nędzni
1 biedni, których niestety w  Polsce jest w ię­
kszość. stanę po jego stronie i dopomogę 
mu, jako siła społeczna i  polityczna obcią­
żyć podatkami klasy zamożniejsze i podat­
k i te śr‘ ęgnąć.

N a  zakończenie chcę jeszcze wspomnieć 
o Jedaem. Pan poseł Bobek, jako przedsta­
w iciel klubu piastowców, żalił się, aż rzęd 
p. W Posa nie znajdował zrozumienia rów­
nież i  w  gronie demokracyi polskiej. Na to 
muszę panu Bobkowi odpowiedzieć, że wina 
ula leży po stronie dem okm cyi polskiej, ale
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te wina niestety leły tu oto w  waszym klu­
bie. Demokracya zwyciężyła liczbą, ale i to 
jest p aw-dą, że demokracya zwycięża także
i cnotą. Ale. jeżelj zamiast rządów demokra­
tycznych, zamiast nawet rządów partyj 
nych mieliśmy iządy kliki, to oczywista 
rzecz że rządy kliki nie m ogły wytworzyć 
zaulania wśród demokracyi polskiej. W y  

sami panowie z ław  piastowskich dziś bie­
gacie. rozpaczacie, chwytacie się za głowy, 
skarżycie się, że nie wiedzieliście co to było 
i jak doszło do tego, co jest, że was się nie 
pytano o radę (wrzawa na ławach piastow- 
ców), tylko takich o poradę się nytano któ­
rzy w tej chwili krzyczą i że ,vvy za skutki 
rządów tej k liki musicie cierpieć. Siedzi tu 
w  pierwszej law ie  odosobniony człowiek, 
Andrzej Średnir.wskil Tylko wyjątkowo sie­
dzi on dzisiaj w  pierwszej ławie, bc zwykle 
siedzi ukryty na ostatnich ławach. Dziś zo­
stał on zupełnie odsunięty od wpływu poli­
tycznego, a kierunek w  waszem stronni­
ctwie objęli inni ludzie. Była w  stronnictwie 
grapa ludzi powiązanych niestety interesa­
mi materyalnyiri, wyzyskujących stosunki 
partyjne, grupa, która eksploatowała skarb 
państwa w interesie osobistym. Było nawet 
może w ielu  między wam i niewinnych 
lu dzi ale w y ludzie niewinni musicie sku Md 
tej polityki ponosić na swoich bark ich. W iś­
my e tero, jak się rozdzielało lasy państwo­
we i kto to robił. Wiemy o tein, że w  waszem 
gronio znajduje się przeszło 30 takich po­
słów, którzy w  chwili, kiedy kle sio pracują­
cej nie przydzielono gruntów do ■ larcelacyi, 
sami nabywali dla siebie ot szary nieraz 
przy pjmscy rządu. Oczywista rzecz, że ta ­
ka polityka inetylko jnie mogła scemento- 
wać obozu ludowego, ale musiała obóz ten 
rozbić. Wiemy, jak i komu dawano tarteki, 
dzierżawy dóbr państw owych, młyny, wie­
my, co było z certyfikatami na wywóz skór, 
jaj, nici, spirytusu itd. łld., wiemy, iakiem i 
drogami polityka była prowadzona. Że wasz 
rząd musiał ustąpić, to nie jest tylko w y.iik  
polityki zewnętrznej i nacisku czynników 
zevm^ ti znj ch, ale to jest wynik waszych 
stosunków wewnętrznych: załamaliście się 
bowiem sami w  sobie.

Jeżeli chcecie, ażeby irządy rzeczywistej 
demokracyi w  Polsce nastały, to nastaną te 
rządy, istmmń twa ludowe ipo<la$zą tąpbię 
rękę do zgody, ale pod jednym warunkiem, 
że w miejsce rządów kliki, związanych czę­
sto interesem materyalnym, zostaną wpro­
wadzone na prawdę rządy stronnictw demo­
kratycznych. Czy do tego będzie już można 
doprowadzić w  aym Sejmie, w  to wątpić na­
leży. P. Prezydent ministrów ma jedną wiot­
ką zasługę, że wobec społeczeństwa posta­
wił jasno progrom rozw iązania tego Sejmu 
ł pozwolenia społeczeństwu, ażeby ort z  wy 
bory ekoniruowało nowy Sejm. Jeżeli pano­
wie twierdzicie, że wa9ze rządy były rząda­
mi ludowymi to wczorajsze oświadczenie p.

posła Bobka kłam temu zadaje. P. poseł Bo­
bek nie dwuznacznie doradzał pu Prezyden­
towi —  znowu utartym  zwyczajem  w  imię 
„interesów paustwowych“ —  ażeby nie for­

sował tak bardzo programu rozwiązania 
te] V/ysokle] Izby. Toby dowodziło, te b i t  
d e  się wyborów i sądu lndn, który za wasze 
rządy odpowiedzialności przyjąć nie chce 
i nie może. Nowy trząd sam, stawiając jasno 
i stanowczo program rozwiązania Izby, w y­
kopał pod sobą grób, a niewątpliw ie wszy­
scy, Którym zależy na tem, ażeby „w  inte­
resie państwowym* żywot tego Sejmu pod­
trzymać, będą się staja li p„ Prezydenta po­
grzebać. N ie znamy czynów obecnego rządu 
i dopiero zależnie oa tego, jak  czyny te będą 
wyglądały, będziemy m ogli ustosunkować 
się do niego w  ten lub {nny sposób. W  każ­
dym razie już dzisia możemy p Prezydenta 
zapewnić, że Sejm dojrzał do tego, ażeby zo­
stał rozwiązany, a więc życzym y mu, żeby 
na tej drodze wytrwał i zwyciężył, a my w  
tej walce o przeprowadzenie nowych wybo­
rów szczerze ma pomożemy.

Podatek nad podatkami.
— Kto mówi, że urzędnicy nasi nie mają ener- 

gil?! Przepraszam. Urzędnicy mają bardzo wiel­
ką energię.

— Kto śmie twierdzić, że u-zędnicy nie są gor­
liwymi pracownikami i*! Przepraszam. Urzędnicy 
w pocie czoła pracują 'dla dobra ojczyzny.

— Chyba „ojczyzny** związku ludowo-narodo­
wego, pozostającego pod błogosławioną opieką 
ks. jezuity dra Kazimierza Lutosławskiego.

— Proszę nie bluźnić! Ja mam fakta. Oto one.
W  ziemi kieleckiej, powiecie miechowskim, Jest

gmina Wawrzeuczyce. Do tej gminy zbiorowej 
należy też wieś Wawrzeńczyce, A w tej wsi Wa- 
wizeóczyce była karczma rządowa na obszarze 
dwoi skini — „austerya**, koło niej zaś kawałek 
ziemi.

— Co to nas obchodzi?!
— Bądźcie tylko cierpliwi — to bardzo ciekawa 

historya.
Oto t<? austeryę z tą ziemią kupił przed wojną 

Zaremba Jan. chłop, dziś już nieboszczyk i roz­
parcelował ten obszar ziemi pomiędzy ośmiu bie­
daków tak że każdemu przypadło około 30 prętów 
ziemi (1 morg=300 prętów) po cenie 120 rb. dział­
ka. Na tvch działkach ci biedacy wybudowali so­
bie chaty i siedzą w nich do dnią dzisiejszego.

— A niechta siedzą! Cóż to nas obchodzi?!
— Proszę was czytelnicy, na Boga, nie dener­

wujcie się. Już jestem u rzeczy.
Oto obecnie nałożono na te osiem chałup po- 

dymne jakieś specyalne widocznie. Okolica Wa- 
wrzeńczyc nie ma fabryk nl kopalń, biedacy za­
mieszkujący te chaty maią liczne rodziny od 5 do 
7 dzieci 1 tyć prawię nie sposób. Aż tu przyszedł 
naprzód „nakaz płatniczy" nr. 591, w którym pa- 
lacono zapłacić tym gospodarzom podymnego »M-
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wnego 208 tnk. i podymru-go dodatkowego 1000 
mk. za r. 1921 jako od budynków — dymów 
v -tej czyli najniższej klasy.

Aliści, jeszcze nie zapłacono tej należyiości 
skarbowej, aż tu przychodzi „nakaz płatniczy" 
Nr. 684 za r. 1921 „podymnego zasadniczego" 1872 
mk, „poaymnego dodatkowego" 22 tys. 680 mk. 
i „różnicy dodatku podymnego" 1520 mk., razem 
2S tys. 72 mk., z pierwszym zaś podymnem i do- 
datkowem podymnem razem 29 tys 280 mk. Za­
tem, iż ma każda z tych biednych rodzin zatęchłą 
i ciasną, zimną i ciemną izbuszke, zato ma każdy 
z tych biedaków do kasy skarbowej zapłacić po 
3 tysiące 660 mk. za rok 1921. Jeśli przyjmiemy, 
że w Polsce jest tylko 6 milionów rodzin, to bio­
rąc miarę z tych ośmiu biedaków — wlano do 
skarbu państwa wpłynąć około 22 miliardów mk. 
rocznie.

Dla ilustracyi przytaczamy, że za pierwszy 
kwartał 1921 wpłynęło do kas państwa igółem 
wszystkich podatków bezpośrednich, dochodów z 
monopolów, cła i innych opłat, z podatków pośre­
dnich ogółem 4 1 pói miliarda.

Ciężkie to do zrozumienia dlaczego tak jest.
Tych ośmiu biedaków mieszka w lichych cha­

tach, a przecie są złocone pałace. Czytamy w 
„Dzienniku Ludowym", iż na „Targach Wscho­
dnich" była wystawioną sypialnia — urządzenie, 
czyli umeblowanie sypialni — wyrobu p. Łojka 
z Krakowa, za 8 1 pół miliona marek i p. Łojek 
osiem zamówień na takążsamą właśnie sypialnię 
otrzymał. Czyż cl panowie kupujący takie sy­
pialnie płacą skarbowi państwa od jednej izby po 
366P mk. w r. 1021?

Urzędnik skarbowy jest gorliwa i w następują­
cy sposób pouczył na tymże „Nakazie płatniczym" 
Nr. 684 tych biednych chłopów o sposobie i ter­
minach płacenia tegc podatku:

„Kwoty powyższa mają być wpłacone do kasy 
skarbowej w dwóch równych ratach, prócz do­
datku do podatku dodatkoweego gruntowego 
włościańskiego i z osad, który winien być opłaco­
ny jednorazowo przy II racie w  poniżej wskaza­
nym Urmlnie". (dosłownie odpisane z „Nakazu").

— Skąd pieniędzy weźmiemy na zapłacenie?! — 
mówią chałupnicy.

— Jedną się chałupę sprzeda... — mówi kto inny.
Zaś obok znuwu jest kolonia „Stefanów", też

ośmiu biedaków, mających od pół do jednego 
morga gruntu; dzieci również po czworo 1 po sie­
dmioro.

„Nakaz płatniczy" Nr. 643/634 każe im zapłacić:'
Zasadniczego podatku gruntowego 3087 mk. 

18 1., dodatkowego podatku gruntów ego 1906 mk. 
38 „zasadniczego podymnego" 1872 mk., „do­
datkowego podymnego" 25 tys. 560 mk- 56 f., „ró­
żnicy dodatkowego podymnego" 1840 mk., razem 
84 tys. 365 mk., na jednego po 4295 mk. 69 f.

„Jedną chałupę się snrzeda"... — to sposób 
bardzo prosty 1 łatwy.

— W y mówicie, że nasze władze są bez ener- 
głl? W y mówicie, ie  u nas nie ma "Jlaej, żela­
znej reki?!
■„ y -  Prouel Jest on*.1

Pisaliśmy w „Przyjacielu", że „Lud KatolickiM 
wzywa biskupów celem zarządzenia modłów i po­
kuty, co ma być pono „jedynem lekarstwem na 
podniesienie" waluty. Prosimy tą drogą, może- 
by równocześnie i o to się pomodlono, żeby wła­
dze skarbowe tę -samą wielką energię co do 
biedaków zastosowały do bogaczy i wszelakich 
paskarzy, a stanie się „cud" niezawodny: kasy
państwa napełnią się złotern i papierami warto­
ściowymi, zaś marka polska niotylko zrówna się 
z szwajcarskim frankiem, ale go przewyższy.

Posłów jednak Lewicy P. S. L. prosimy o co 
innego: by zaopiekowali się tern „podymnem".
Szesnastu biedaków z tych dwu kolonii w bez­
granicznej pogrążeni rozpaczy, bo grozi im licy- 
tacya. Prosimy o szybką pomoc i sprawiedli­
wość w rozdziale danin.

Do czego bowiem to dopT owadzi. '
Był kiedyś u szlachty kucharz, a potem był 

kuchta, a potem kuchcik, a potem kuchcika kuch­
cik, i nareszcie kuchcikowmgo kuchcika kuchcik. 
Tak być mogło w gospodarstwie szlacheckiem, 
w szlacheckiej kuchni.

A w Polsce krwią chłopskiego ludu roboczego 
zdobytej, na ten sposób — szlacheckiej kuchni — 
być nie powinno. Nie chcemy szlacheckiego „po­
rządku", anarchii i dziwactwa. Aż tu ci wyjaśnia­
ją: „prócz dodatku do podatku dodatkowego grun­
towego włościańskiego i z osad". Na Boga! Co 
to jest?!

Kiedyż oędzie jeden prosty, jasny 1 zrozumiały 
progresywny (postępowy) podatek gruntowy w 
miejsce tych wszystkich różnych „danin" dobro­
wolnych i przymusowch, „podatków", „dodatków 
do podatków", dodatków do podatków dodatko­
wych", „zasadniczych podymnych", „dodatko­
wych podyntnych" i „różnic dodatkowych pody­
mnych". A tak nie wiadomo co robić i co płacić 
1 czego jeszcze się spodziewać.

Józef Sanoica.

Życie małorolnego!
Jako ów żołnierz, walczy om z nędzą, 
Wciąż się ze swoim, losem boryka,
Cl. którzy życie w ro akoszauh pędzą. 
Miano nadali miu „bolszewika".
Miast ulżyć jego ciężkiej niedoli.
Toną w  rozkoszach, toną. w siwawoll

Smutnie do lepszej doli on wzdycha, 
Złudna nadzieja wciąż go zawodzi,
Bieda, ł  nędza dęgile nań czyha,
Zawsze strapiony i smuhny chodzi,
Nikt go nie słyszy, kiedy on prosi,
Cierpi i  życia męczarnie zmosi.
I

Główne bogactwo to dziesięć palców, 
Chałupa ciemna, kawał zagon a,
Upada agmęhion tłumem służalców,
Życia ciężarem przywalon kona,
Myśl zaś o losach i wego ogniska 
Łzy krwawe % ocm jego wyciska.
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Ale nadejdzie jeszcze pora,
Kiedy rowkrimy on swoje kajdany,
Kiedy zduszony będzie piersi jogo zmora,
A  władzę stracę wyzysk, księżopany...
Nad polską, wioskę zabłyśnie świetlista 
Przyszłość i wolność jako słońce promienista.

Gdy w gruzach legnę: ciemnoto, przesądy, 
Kiedy nastanę chłopsko-robotnicze rzędy.

M a ry  a a  F r .

D j i i  i a p u f f i  s t a l t f
W  niedzielę, 2 'października popołudniu 

w  sali robotniczej w  W adowicach przy uL 
Kolejowej odbył się wiec Polskiej Partyi So­
cjalistycznej. Z ciekawości poszedłem tam. 
Jak zawrze, tak i teraz na k ilka miesięcy 
przed wyborami, dość porządna paczka zba­
wców", kaznodziei z każdej partyi, a w ięc i 
od socjalistów  znajdzie się wszędzie po za­
pewnienie sobie głosów od chłopa i robotni* 
ka O tem wiemy, ale rozważm y główne 
punkta ich rezołucyi i  czy zgadzają, się zu­
pełnie z prawdę i potrzebami ludu pracu­
jącego. Oto m ówcy socjalistycznego zgro* 
madzenia żądaję z a p r o w a d z e n ia  s e k w e s tru  
środków żywności.

Dlaczego? Żaden mówca dokładnie tego 
hic wyjaśnił, jak  również, jak i ma być se- 
kwestr. Jeżeli panowie socyałiści żądacie tar 
kiego sekwestru, jak i już był, to  ty lko może­
cie takiemi obiecankami zrazić do siebie 
chłopa i  robotnika! Sskwestr odbywał się 
bowiem głównie u chłopa małorolnego, a 
biedaka, który nieraz głodem przymiera! z 
żonę 1 dziećmi! A  ile dały obszary dworskie? 
Kto zaś z łatwością środki żywa iści kupił? 
Ten, kto m iał protekeye, ale nie biedny ro­
botnik, bo ten protekcyi w  urzędach nie 
m iał i  przym ierał głodem razem z małorol­
nym chłopem, krzywdzonym sekwostreml

Gzy tylko waszem zdaniom sekwostr m a  
wpłynąć zbawczo na uzdrowienie zabagnio* 
nych stosuuków u nas w  Polsce? Gzy nie 
widzicie innego wyjścia?

Czemużto p a r ty  a  socjalistyczna nie woła 
o sskwestr towarów fabrycznych, które w  
krótkim czasie cztery czy pięć razy podsko­
czyły w  górę, tylko przekleństwem sekwe- 
etru chce obdarzyć produkcyę rolną, a więc 
także i drobnego chłopa, którego gorsza bie* 
da bije, niż niejednego z  robotników fabry­
cznych.

Ani robotnik, ani chłop takiego progra­
mu nie potrzebuje. Prawdziwy rząd chłop*
sko robotniczy nie zwalczałby wolnego hanr 
dlu, ale przestrzegałby, aby handel prze* 
szedł w  ręce zbiorowych organ izacji chłop­
skich i  robotniczych spółek handlowych a 
natomiast dopilnowałby gmnicy tak, by 
szmugłerzy chleba 1 mięsa na zewnątrz nie 
wywozili. Podbiiaozy cen 1 przemytników

rząd energiczny wystrzelałby. Gdyby rząd 
m iał odwagę pieniądz ostemplować i % po­
łowę go zabrać, gdyby pask&rzy walutowych 
(dolarowych) trochę wywieszał, a trochę 
zamknął w  kryminale, gdyby poważną przy 
najmniej część majątków, nabytych w  cza* 
sic wojny skonfiskował, (n aw it gdyby ten 
i ów socyalisla, wzbogacony na spekula- 
cyaoh temu się sprzeciwiał), gdyby zm niej­
szył ilość biur, biura listów i biura1 istek, ge* 
nerałów i innych oiicerów  i skierował i'-li 
do produktywnej pracy, gdyby rząd wyko­
nał rclormę rolną i  wprowadził w  życie kon 
Btytu-.yę, jestem pewny, żeby się dola lu lu  
poprawiła. Tak panowie z p o i znaku P o l­
skiej Partyi Socja listycznej! Szukajcie wyj* 
ścia w tych powyższych kierunkach, *» nie 
szukajcie zła u rolników. Gzy wiecie n tern, 
iż za jednego dolara w  Stanach ^is.łnorzo- 
nych można kupić obecnie tylke 14 litr. 
jszenicy, a u nas 50 kg.?!

Oto porównanie naszej wewnętrznej go 
spodarki z gospodarką w innem państwie. 
Gdy w roku 1919 największa firma tytonie* 
wa w  Stanach Zjednoczonych .,F rince A l­
bert, iiu ll Durham Camel Cigarett“  podnio­
sła cenę o 2 c t  na paczce tytoniu, zaraz zo­
stał wezwany właściciel tejże do w ładzy w  
Washingtonie. A le  w  W ashingtonie w yka­
zał, iż tę podwyżkę już wypłacił robotnikom
0 14 dni naprzód, nim podniósł cenę!

A  czy u nas który fabrykant tak rzetelnie 
postępuje?

Dlacsc-go w y  posłowie z partyi soc ja lis ty­
cznej ni? przedstawicie robotnikowi, iż sól, 
nafta, zapałki, skóra, w ęgie l 1 drzewo nie 
m ają nic wspólnego z dolarem, a kto to to 
artykuły zdrożył robotnikowi? Dlaczego wy 
nio wołacie, iż  węgiel jest własnością ogó­
łu, jak to czynią w Anglii socyałiści, któ­
rzy iam celu dopięli ł  zyski kapitalistów w 
przemyśle węglowym ograniczyli.

Dlaczego w y  taicie, że w  naszych kopal­
niach kobieta, m atka drobnych sierót cara* 
bia na kopalni za 8 godzin ciężkiej pracy 
zaledwie 94 m arki? Dlaczego w y  nie wytłó- 
maczycie ludowi, iż  fdzlercy kapitalistycz­
ni wszystkie przedmioty zdrolyli o SM pro* 
cent, a lud robotniczy cierpi nędzę i pokor­
nie słucha obietnic kapitalistycznych i w a ­
szych?

W y chcecie lud pocieszyć sekwestremf!
Objechałem sporo świata, ale takiego ao* 

cyalizmu, jak w  Polsce, nlgdartem nie w i­
dział. Wszędzie na śwtecia socyallzm pro* 
wędzi walkę z wielkim kapitelem, ty lko w 
Polsce dobierać się chce do drobnego rolnU 
ka i wydać go na tup biarokrncyi, a tymcza­
sem spokojni i bezpieczni kapitaliści śmieję 
się z tej głupiej roboty, z tyoh wkwestrów
1 jndzeó na chłopów. Zleście się wybrali pa­
nowie socyałiści gdy do obdartych i bosych 
robotników i  rolników przyszliście z sakwa*' 
6trem ziemiopłodów, a  zapofmnieliócóe o *e~ 
kweatrae na wytwory fabryk- To eofcto u
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pamiętamy i w  stosownej chwili wam prej • 
pomnimy. A  wy robotnicy i  rolnicy powiatu 
wadowickiego, gdy drugi raz zwołany bę­
dzie taki wiec, stawcie się liczniej, abyśmy, 
jako ludtwcy radykalni, mogli szerzej pu­
blicznie sprawy te oświetlić i  wy karać, iż 
nie takie cele povsii.no się stawiać polityce 
chłopsko*robotnriczej -
Józef Dąbrowski, rolmk-rdbotnik z Choczni-

Juszkiewicz z piastowego „Plonu'* 
przed prokuratoria.

N a  mt&npelacyę pcs ła  Seifaa z 8 lip ca  br. w  
sprawie gospodarki w piairtowcowesm siow ar 
rzyszeniu „Plon" w  Tarnowie od,pow.jadziaT ̂ Mi­
nister Spra wtedliwiości, pianiem Nr. Pr. 347/21, 
H  U r*-ió  p rok u ra torrkł w  T a rn ow -e  za izą d z tt  
dochedzesia pr*ygtowawc7e priwlw J_newi Jw- 
■ rk iew ic zo w i 1 U d m i e n i w i  S u b erlak ow i o  po* 
p e ’ n ;« n i e  Zbrodn i oszustw a. Dochotiizenia te u- 
konarom nie zasiały, albowiem sędza śledcny 
nie zdołał jeszcze przcshichuć świadków i  na­
leży się spodziewać, ze dochodzenia te potrwa­
ją caaa dłuższy, zachodzi bawień, nomoc mość 
przesłuchania całego aze-regn świadków poza— 
miejscowyen w  dradze rek wizycyi pr^ez właści­
we aądy co w  przeci^giu krótkiego czasu ode da  
się uskutecznić. Jednocześnie Minister zarządził 
nadsyłanie mu sprawozdań z dalszego l™egru 
sprawy i  z jej wyniku. My ze swej strony dodać 
musimy, iż nie w corzymy w  bezwzględną ®eze- 
roś^ i bee&trwmośe postępowania c z j  noników 
rządowych, ppoekonani bowiem jesteśmy ,ie W i­
tos wszystko uczyni, aby tylko ćwińMfwta popeł­
nione przez jego przyjaciół nie "wyarły na świa­
tło arrmae

Znamy się n a  farbowanych lisachf

Spiawa i .  M i e i o  i  Bizesza
Posłanie Lewicy P. S. L. Tomaszewski, dr 

Patek Stapiński i tow. wnieśli do Min-istra 
Sprawiedliwości następująca interpclacyę 
w  sprawie tusze wania. pizez organa wymia­
ru sprawiedliwości nadużyć, popełnionych 
w  kopalni państwowej w  Brzeszczach w  po­
wiecie Oświęcimskim:

Na kopalni w  Brzeszczach w  pow. Oświę* 
cimskii.i, funkcyonaryusre państwowi, a w  
szczególności dyrektor tejże kopalni popeł­
nił taki ogrom nadużyć, że Prokuratura 
przy Sadzie Okręgowym w  Wadowicach 
wkroczyła w tę sprawę, a sędzia śledczy roz 
ciąęnpł nad winnymi i podejrzanymi areszt 
śledczy.
. Opinia publiczna oburzona praktyk orni, 
d -kw-iywanemi przez Zarząd kopalni, uzy­
skała przynajmniej częściową s&tysiokcyę.

Dyrektor kopalni Edward Strącaj ński dał

się we znaki ludności wiejskiej przez swoje 
praktyki. Nikomu ze wsi nie sprzedano wę­
gla Inaczej, jak tylko za zboże, siano, słomę
itp. —  oczywiście ob >k zapłacenia ceny ma­
ksymalnej w  gotówce. Katora iia  spieniężał 
on na swój rachunek, nie dając z tego Skar­
bowi Państwa ani ieniga.

Państwowa kopaim a w  Brzeszczach przy 
pomocy Strączyńskiego stała się dojną kro* 
wą dla różnych lichwiarzy. Oto kilku rzeź- 
n ikćw dostaczało urzędnikom kopalni mię­
so i to po oenuch lichwiarskich, a za to ko* 
palnia obok lichwiarskiej ceny kupna ob­
darowywała ich jeszcze deputatami żywno­
ściowymi, przenoszącymi wartość zakupie* 
nego mięsa. Sam dyrektor kopalni „zjadał*1 
ty le  mięsa dziennie, że przy tej ilości tegoż 
możnaby średnią restauracyę prowadzić. To 
wszystko pooajem y ty lko jako przykład 
nadużyć, jest ich bowiem taka liczba, że 
wróble na dachach już o nich świergocą.

Cóż sdę jednak dzieje?
Oto przód Sąd Okręgowy w  W adowicach 

zajeżdżają 2 automubiłe z kilkoma dygni­
tarzami z  M inisterstwa Handlu i Przem y­
ślu, którzy kategorycznie żądają wypuszczę* 
nia dyrektora Strączyńskiego z aresztu 
śledczego. Sąd, zam iast tych panów, jako 
podejrzanych o współ winę w  nadużyciach 
w kopalni, zamknąć do aresztu, wdał się z 
nim i w  pertraktacyę, a następnie Strączyń- 
sklego z aresztu wypuść i  Dygnitarze ci z 
M iniitei*stwa Przem ysłu i Handlu byli po­
dobno i  u N p d prokura tora Czyszczona w 
Krakowie i swą elegancyą warszawską tak 
go ujęli i  na rzecz p. Strączyńskiego żyezii* 
wie usposobili, że Pan Jeneralny Prokura­
tor wprost zakazał Prokuratorowi w  Wado­
wicach popierania sprawy przeciw Strą» 
czynsklemn.

Sprawdziło się zatem przysłowie: ^Mali 
złodzieje powieszeni, wielcy chodzą wulno“.

Podając Panu M inistrow i dla inform acyi 
powyższy przykład, jak  w  praktyce w yglą­
da niezawisłość sądów, zapytujem y:

1) Czy Panu M inistrowi wiadomem jest, 
że niepowołane czynniki w pływały na tok 
śledztwa przeciw  Strączyńskiemu?

2) Czy Pan M inister nie zechce wytłóma- 
czyć, dlaczego nie przyaresztowano rzeko* 
mych delegatów M inisterstwa Przemyślu i 
Handlu, wtrącających się do czynności są- 
dowycli, skoro podejrzani oni są o współwi- 
nę w  popełnianiu nadużyć?

3) Co Pan Minister zamierza uczynić, aby 
w ym iar sprawiedliwości od postronnych 
wpływów zabezpieczych?

Nie wzbogacajcie wrogich nam banków, to- 
warzystw, handlów księżo-paiski-h czy ży­
dowskich. Owoce pracy waszej niech Idą na 
pożytek rześcy chłopskiej, a nie wrogów. 
Twórzcie I wspierajcie swoje banki, swoje 
towarzystwa, swoje handle, swoleh ludzi.
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Raczkowski i spółka
czyli komedye z „Sadem Marszałkowskim".

„Gdy n,a spokojnego przechodnia napa­
dnie, v> ypadlszy z ukrycia, inny człowiek i 
obrabuje go, powiada się, że biedaka ograbił 
rzezimieszek.

Taki rzezimieszek, wyzuty z wszelkich u- 
czuć ludzkich, zatraciwszy różnicę pomię- 
d y  dobrem a złem, popełnia rozboje, dopó­
ki me dosięgnie go karząca ręka sprawie­
dliwości."

Oto podniosłe uwagi wyjęte żywcem z AZ 
numeru „Piasta", małopolskiego organa pa- 
skopiastów. K to przeczytał w  całości ten nu­
mer, to mnnowoli stanął mu przed oczyma 
ów przysłow iowy złodziej, który kradnie, 
wrzeszcząc równocześnie, „łapajcie złodzie­
ja !"  Naczelnym redaktorem „P iasta" iest o- 
slawiony „woziskóra", posrl Bączkowski, 
który swój redaktorski obowiązek z lubością 
wypełnia, o ile chodzi o wylanie kubła gno­
jówki na znienawidzonych „Stapińczvków". 
W  ten sposób próbuje odwrócić uwagę cd 
wszystkich niecnych sprawek tak własnych, 
jak i jego spćlników w  geszeftach, popełnia­
jących rozbeja ca Skarbie Państwa. Sekun­
duje mu poirochu i poseł adwokat Fardel, 
znany z dawnych lat fupiskóra chłopski. 
Niema w  Polsco lasu państwowego, któryby 
nie przechodził przez ręce Rączkowskiego 
dla spółek lóżnycb spekulantów. Niema m a­
jątku skarbowego, gdzieby Bardel swego 
bliższego czy dalszego fam ilianta nie umie­
ścił. Niema trafiki, której koncesye nie do­
stałyby się w  ręce piastowych pupilów i pu­
pilek i t. d. i t. d. Żadne przestrogi, żadne ar­
tykuły w gazetach nie są w  stanie tych po­
litycznych „działaczy" zawrócić z owej 
strasznej drogi. Ufni w  to, że mają 80 po­
słów, rozdrapują w  im ię „pracy społecznej" 
pnotowcy między siebie mienie narodowe. 
W  każdem Innem państwie karząca ręka 
sprawiedliwości dosięgłaby ich niechybnie, 
a tylko w Polsce podobni ludzie stroją się 
w szaty podpór Ojczyzny, działaczy społecz­
nych i stróżów mienia państwowego, w ypy­
chając przy tom swoje kieszenie i kasy, za­
garniając oodzień nowy kawałek ziemskiej 
Planety. Wszystkie niecne sprawki, przeciw 
którym okrzyki zgrozy i potępieaua podnosi 
wszystek lud. polski, uchodzą piasłowcom 
bezkarnie. Od czasu do czasu zato przedsta­
w ia ją  oni społeczeństwu świadectwa m oral­
ności i wyroki tak zwanych „sądów mar­
szałkowskich", które m ają ich „oczyszczać" 
z brudu i zgnilizny cuchnącej. Poseł Racz­
kowski, który skóry i jaja ze apólnikami wy 
wiózł za granicę, przez miesiąc drukował w  
„P iaście" i , Gońcu" świadectwo moralności, 
wydane mu przez sąd marszałkowski. Tak ­
ie 1 Bardel we wszystkich gazetach trąbił, 
l i  wvnłuVjunie arweero honoru o  .mierzył sa­

dowi marszałkowskiemu. „Św ięty  Sądzie 
marszałkowski, zm iłu j’ się nad nam i!" — wo 
ła ją  obok Rączkowskiego i  Bardla, różne 
Bryle, WLiosy, Nawroccy, Grzędzie! s<y. A  
cóż to jest ów Sąd marszałkowski? Jest to 
znany W ojciech Trąmpczyński, marszałek 
Sejmu, endek i  w icc i arszałek, tj. ksiądz 
Stychel, któryby każdego lew icowca żyw ­
cem do piekieł w i ukov\ał, dalej trzech w ice­
marszałków, nalezęcych do snółki „stron-1 
nictw centrowych", z czego dwóch marszał-* 
ków  należy do piastowców, a m ianowicie 
Osiecki, akcyonaryusz fabryki amunicyi 
„Pocisk", oraz dwuduszny Bajko, członek 
rad nadzorczych różnych akcyjnych polsko- 
żydowskich towarzystw, przytem wspólnik 
fabryki wagonów kolejowych w  Tarnowie. 
A  trzeci z owej spółki centrowej, to w ice­
marszałek Maj, księżo-pański zwolennik, 
stojący na usługach Skulskiego, który jak  
wiadomo jest w ielk im  przyjacielem  W  hasa. 
Jest tam m iędzy nim i jeden tyiko wkefnar- 
szałek Moraczewski, człowiek z głową i su­
mieniem, ale cóż ca joden wcbac pięciu in­
nych poradzi? Z góry wiadomo, że „kruit 
krukowi oka nie wydzióbie \ ręka rękę m y­
je " i że „Sąd marszałkowski", ze 3tycLlów, 
Bojków, Majów i Osieckich złożony, zawsze 
Bączkowskich i Bardlów wyczyści i ca  a* 
nloly wybieli, ia ci z wyrokam i p i  idą W 

świat, wrzeszcząc: „Patrzajcie, oto jesteśmy 
niewinni, jak  baranki, czyści, jak kryształy, 
bo Sąd marszałkowski tak orzek ł!"

Z tern cygaństwem poliiycznem należało 
już raz skończyć i owo sądy marszałkowskie 
odrzucić. Sposobność do tego dali znów 
„p iistow cy". Gdy nasz poseł Seib wniósł in- 
terpelaryę z powodu świeżych geszeftów 
Bardla w  Gawłówku, Żywcu i w  Hebdowie, 
poseł Bardel spróbował ratunku przez Sad 
mąrr.załkowsŁ# Srom , trp-mnezyński z-awn- 
w al potła Seiba przed swoje oblicze. Atoli 
poseł Sejb zdemaskował L iu isdyę z sądami 
marszałkowskimi i  przesłał marszałk.ywi 
list, w  którym dosadnie scharakteryzował 
kumoterską sprawiedliwość Bojków; M ajów  
i  Osieckich. L ist ten brzmi:

Panie Marszałku!
Doszło do mojej wiadomości, i i  interpelaeya mo» 

ja w  wprawie dritsriawy diibr państwowych Hebdów 
nie j .ostała skierowaną do Prezydenta M inistrów 1 
wskazanych w  niej ministerstw, lecz io  ma' stanca 
w ić przedmiot obrad Ł zw. Sądu Marszałkowskiego.

Ninlejszem  mam zaszczyt oznajmić Panu M ar­
szalkowi i prosić (go o łaskawe zakomunikowanie 
Panom Włcemarszałkim , źe kompotencyi 1. zw. Są# 
du Marszałkowskiego w  sprawie powytsrej nie u- 
znaję 1 przed Sądem tym  stanąć n ie  samier-am, 
a to z następujących powodów:
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1) Regulamin Sejmu Ustawodawczego nie ustana*
wia instytucyi Sądu *1 ,r i  ukcw ikiego;

2) T «.i»in »in  Sąd Manaaftikowski składa. się 
z WlLemuwu \ »w jako politycznych przedstawi* 
cieli Jtlubow sejmowych 1 to wyłącznie więiu 
szych ,—  'klub zaś Lewicy P. 8. L . jako stronni- 
etwo mniejsze, u o  posiada swego W w m u iz jlk *.

W tym  stanie rzeczj objaktywność (bezstronność) 
wspomnianego Sądu jest podejrzana, w całym zai 
kwiecia cywilizowanym obowiązują zaiida, l ł  sędzia 
podejrzany sądzić nio | iwlnisn. i

Sąd Marsze Ikowaki, w którego składzie jest at 
trzech Wicemarszałków, należących do t  *vv. „Ze* 
epołu Stronnictw Centrowych" (w  esom niewiado­
mo jakiem  prawem dwóch W icemarszałków „P ia « 
stowców "!!) już z góry (można powiedzieć jest w 
sianie popełnić „Justitz»moni“ na przeciwniku 
„Zespołu";

3) T. zw. Sądy Marszałkowskie stworzyły nie^ez* 
pieczny precedens, ułatw iły bowiem Rządowi uchy­
lanie 8*5 od wypełniania ok r ilouy' h Regulaminem 
Sejmowym obowiązków Ministrów, t. j. udzielania j 
odpowiedzi na poselskie inl erpelacye. Dowód tego 
mamy w  sposobie załatwienia przez Rząd interpe- j 
lacyj poselskich, dotyczących spraw posła Rącz* 
kowskisgo o wywóz zpąraulcę Ł wagonAw skór z 
Małopolskiego D l działu Ministerstwa Przemyślu i 
Handlu w Krakowie, oraz w  sprawie sprzedaży 
nieruchomości ikaroowych w  Oorlicaoh konsercyn n, 
organlzowanema przez tsgoż posła Bączkowskiego. 
Na in terpelacje w  powyższych sprawach Prezydent 
M inistrów W itos, wbrew pirzepisom Regulaminu, 
Sejmowego, nie udzielił rzeczowej odpowiedzi 1 
wy jaśnień, nawet m im o urgonsów Pas i  Marszałka, 
zasłaniając sie uniewinniającym wyrokiem  Sądu 
Marszałkowski ego, tego samego Sądu, w  którym  
poseł Rączkowski m iał dwtcb swo‘oh partyjnych 
sędziów, stronnictwo zai pnaohrns nio miało ta> 
daego;

4) Wraewsle zauważam, iż  ostatni Konwent S *  
niorów przeciw  instytucyi Sądów Marsaałkowski.h 
również kct< gotryoznte sfuj wy powiedział.

Warszawa, 15 października, 1921.

J es t nadzieja, że po tym  liście Sądy mar­
szałkowskie przestany się zajmować .,hono­
rem " Bardlów, B rylów  i  Raczkowskich, a  
Rząd zniewolofny będzie wszelkie ich ma- 
cherstwa p u b lic z n ie  wobec Sejmu i społe- 
czcńsl wa ujawnić.

P ose ł d r . Putfck w n iós ł in terp e la cyę  1) do M i­
n is tra  ko le i w  sp raw ie  traktów  an ia  osud.uików 
po lsk ich  w  Ż ó łk w ie  pow . R oh atyn  przoz mzą-d 
k o le jo w y  w  Pitka, w ic, z )  do Preizesa G łów nego  
U rzędu  Z ie inak iegp  i M in is tra  Roln ictwa. w  spra­
w ie  usuw an ia  dj-ohnych dztjprżniwców z  gru n tów  
pań stw ow ych  w  r.In iszow io  pow . M iechów . —
3) uo M in is tra  ko le i w  sp raw ie  dogodn ie jszych  
po łę  eaeń ko le j ow y  ćk  z K ra k ow em  d la  pow ia tu  
w a d ow ick iego . $  do M in istra  wyzaiair r e ł ir i j-  
n ych  w  sp raw ie  p rzysp ieszen ia  sprzedaży gnm - 
tó w  p lebańsk ich  w  G hocznl w  m yśl w n iosku  
g m in y  p a ra fia ln e j. 51 do P rezesa  G łów nego  U rzę­
du Z iem sk iego  w  sp ra w ie  pa.rcelacyi obszarów  
dw orsk ich  p ir e z  AJi-.lrcieja DiłWntinsikiego w  
Przew O iSku  p rzy  jram ocy osobn ików , p od a ją ­
cych  s ię  za  d e lega tów  in w a lid ów , a w  rzeczyw i­
stośc i p ryw a tn ych  speku lan tów . 6) do M n istra  
W y l j ia n  R e lig ijn y ch  w  sp raw ie  p robostw a w  
W iep rzu , pow . W ad ow ice . Fose ł W ó jc ik  in te r­
p e lo w a ł M in is tra  Skarbu  w sp raw ie  p rak tyk  
p rzy  n adaw an iu  tra fik  w  B ień k ó w  cach  pow . 
W ie lic zk a .

ŻYCIE GMINNE.
F itZ B D  W Y B O R A M I. B ra c ia ! w y b o ry  Już b li­

s k o ! A ta k  hyen  —  n agan iaczy  kadębo-pańskich 
i  p ia s tow sk ich  w szęd z ie  je s t  slllnje wrrmocnioaiy. 
B ra c ia ! n ie  d a jm y  się c yga n ić  i  ba łam ucić ża ­
d n ym  oszustom  p o lity czn ym , k tó rz y  nas ebeą 
uw ieść , bo i  tak  w p a d liśm y  ju ż  ja k b y  do w orka , 
a  p rzy  w yborach  ch c ie lib y  nas c i n agan iacze  w  
w oi-ku  zaw ią zać . N iech  on i jedn ak  u w aża ją , by  
s ię  sam i n ie  zap lą ta li. R a d y  Ch łopsk ie! Do d z ie ­
ją !  P r z y  w yborach  w szyscy, ja k  jeden  m ąż, mim­
am i y  stanąć pod  sztan daram i L e w ic y  P . S. L . i  
w ygra ć , pokonać n aw et a g ita to ró w  w  sutannach. 
P a rn ię !e c ie  z  p ew n ośc ią  ro k  1918, ja k  w szyscy  
*  pod „P ia s ta "  o b iecyw a li re fo rm ę  ro ln ą  p ”zep ro  
w adzić , g d y  ty lk o  w e jd ą  d o  Sejm u. T e ra z  m at®  
re fo rm ę , lecz  n ie  ty  zagrodttFku m a ’ oro lny, lecz 
Ją m a  n a jp ie rw  sam  poseł, a  potem  jego  n aga ­
n ia c z a  N aprcylk łod  u  nas w p o w iec ie  Łań cu ­
ck im . P r z y je d ź  b rac ie  d o  S tra żow a  j zobacz 
gospodarstwo p. JLchowicm, te/o biedaka z  
jroaJ w o jn y  a JsU to prawie folwark. |

R a d y  Chłopsk ie! B aczn ie  i  p iln ie  o rga n izu j­
c ie  s ię  i  przecierajuiw> oc.zy tym , co m a ją  jaszcz-o 
zam.g’ one, a żebyśm y ja k o  ra d yk a ln i ludow cy, 
L e w ic a  P. S. L., zw yc ię ży li.  O rgan izu jm y  się 
w szyscy  ja k  jed en  m ąż, a  z w y c ię ż } ć m u sim y!

W ła d ys ła w  K rzan  z  Podźn icrzyń ca .
R A B A . W Y Ż N A , pow . N o w y  T a rg . W  n iedzie lę  

9 b. m . p rzy jeeba ło  do nos z K ra k ow a  dw u pasko- 
p ia s ió w  i z  m ie jscow ym  p. M akow sk im  chcie li 
odbyć w iec  tu ż przed  kośc io łem  z garstką  ludzi, 
k tó rą  z lo la l i  p rzy trzym ać , bo reszta  n zosz ;' się 
do dom u k lnąc po drodze na pasko-p iaslów . D zi­
w i  nas og-ronunie zuchw ałość paskop asiów , k tó ­
ra  n io  m a  gran ic, że  s tronn ictw o, k tóre k ra jow i 
i  chłonom  ty le  szkód w yrząd z iło , szuka jeszcze 
u nas szczęścia  n a  następna w ybory . P. kie.kow­
sik [ n ie  zas łu żył scb :o u  nas dotychczas na na­
ganę. a le  jes t n?m  to  d z iw ne i p rzyk re , że on 
zam ierza  kamdydow ać z pod  znak-u pssko-p ia- 
stów . N a  ten sposób n fe  m oże on u nas lic zy ć  na 
popart tu  N asu w a  ede nam  b ow iem  m im ow n li
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m yśl, czy i  w  p. M aikowśkim  n ie  z rod z iła  saę 
chęć p rędk iego  zrob ien ia  dużego  in a ją tku  przy  
pom ocy  różn ych  w p ływ o w ych  paskop iastów ? 
H o la  paskop iasty ! P rzes tań c ie  naprzód  k ra j r u j­
now ać. Lu d ow cy .

K R Z E S Z Ó W  G Ó R N Y  pow . B iłg o ra j. B y ł u nas 
spis ludności, ile  k to  m a ziem i, bydła, kon i itp . 
N a  spis ten  p rzyby ł do nas na;s« k s iądz p ro ­
boszcz A n d rze j D ziub ińsk i i  dużo n am  rzeczy  
n aopow iada ł: że m ało m am y k on i d o  p racy, to  
p rzez to n ie  dostan iem y ziem i, bobyśm y n ie  m o­
g li tym i końm i, co m am y, ziemni obrobić. M y 
ma to p roboszczow i: bęchiio ziem ia , to i  kon ie  się 
poiii a U: zn a jdę . A n o  tak  w ted y  ksiądz w  immą 
zaw róc ił stronę, ze oto jem u  n aw et księdzu  n  kt 
n ie  w ie rzy , a  in szym  ludziom , różn ym  „ba lam u- 
tmiikoni" to  w ie rzym y . A no  w ied zą  sąsiedzi, jak  
k to  s iedzi. W łaśn ie . G dyby ksiądą nie bałam ucił, 
toby  m u lu d z ie  n iezaw odn ie  w ie rzy li. Z aa tako ­
w a ł tuż ks iądz i  sam ego S tasińsk iego , no i to 
n ie  pom ogło. T ak  ks iądz da le j m ów ić, żeśm y 
cieirrr 1 n ierozum ni. Tak , C iem ni to m y  ju ż  niia 
jesteśm y, bo w łaśn ie c iem n y potrzebu je, by  go 
iza nos w odzono, m y  zaś w łaśn ie  n ie  da jem y się 
za  nos w odzić. Co się ziaś tyczy  rozum u, to  m y 
sob ie  nie życzym y  tak iego, ja k i nam  radby ks. 
proboszcz do g łów  w tłoczyć  na naszą i  resztę 
b iednego ludu bi d ę  i  k rzyw dę. Ź le  jest nam , 
aJe byłaby jeszerae w ięk sza  bieda, gdybyśm y w o 
w szys tk iem  ks. proboszcza sLuchrll.

D ia  p rzyk ładu  zap y ta liśm y  s ię  ks. proboszcza, 
k tó ra  party  a jest najlepsza. K s iąd z  na to n ie  
chcia ł odpow iedzieć . T y le  pow iedzia ł, że w o la łb y  
z m ąd rym  zgubić, n iż  z g łu p im  znaleźć, czego 
g em  n iby tak i był, iż  w  se jm ie  w o ła łb y  ks. p ro ­
boszcz s ied zieć  ja panam i n iż  <z ch łopam i.

N a r i strasz/nie dziw no, że ks iądz n ie  zastosu je 
s ic  do tyc i sw oich  przekonań, czem u on  jak o  
probes/oz s iedzi m iędzy  „g łu p im i11 ch łopam i, 
m óg łby  p rzec ie  pójść sobie m ięd zy  „m ąd rych " 
panów  i nas u w o ln ić  od sw o je j „op iek i". K siędzu  
tak  byłoby w ygodn ie j, A m ybyśm y do&tali d ru ­
g i e w  pro'l,oRZHza m oże tak iego  ja.k m y sam i.

N a  ostatku  p robow oz m ów i, żeśm y źle  z rob ili 
g łosu jąc  na tak ich  posłów, k tó rych  n ie  flnaiiśmny 
jak B ag iń sk iego  z „W y zw o len ia " . P. proboszcz 
mir«ż'; chce, żebv na d ru g i ra z  na n iego  g łoso­
w ać, gd y  w yb o ry  do Sejm u  nadejdą . N a  n ic  
kslęeu lu . G losow ać będ ziem y na  rad yk a ln ych  
łutdoweów, bo ci b ron ią  naszej ch łopsk ie j sp ra ­
w y, a  za  w a m i proboszczu  to chyba g łosow ać 
będzie  kucharka, sizafarka, n o  i  oeta/tectzmie 
organ ista , to zaś do w yb o ru  b ęd z ie  trochę ma- 
m ało . Lap ie j d a jc ie  poflityce pokój.

Rada Chłopska.

Chłop, który popiera gdziekolwiek stron­
nictwa księźo-pańskle, który nie prenume­
ruje gazet chłopskich tylko kriężo*pańskie, 
który daje sle nhw ac za narzędzie wrogów 
chłopskich przeciw Interesom chłopskim, 
d a je  p rz e z  to dowód, ża jest ciemny, albo 
zdrajca. Ciemnota l bezmyślność, oto główne 
przyczyny ulew z*11 1 ntrapień chlonkloh. 

Chłopi nie knjcle kajdan no siebie samych.

Woda, Ogień, Złodziej
nie zabiorą Ci pieniędzy, 

jeś li złożysz je

» P l l 0l i l S i i t e $ 3i i
W  każdej chwili i w każ­
dym urzędzie pocztowym 
możesz złożone pieniądze 
— =  odebrać. = =  -

W K Ł A D Y  O P R O C EN T O W A N E:
=  3  o d  S T A . =  

Reforma rolna.
U NAS INACZEJ. W  Rumunii przeprowadza się 

reformę rolną bieżącego roku uchwaloną prt.iz 
parlament. W yw ła  sczeriu podlega 2.2Ż4.588 ha, 
czyli prawie cztery m iliony morgów ziem i ornej 
w  starej Rumunii. Mazimum pc~iad w»ia wynoat od 
100 ha w  okolicach winnac i ogrodów do 500 ha w  
okolicac 1 najsłabiej zaludnionych. Wielka ula* 
busść, która w  dawnej Rumunii d in rty ta  *7 proc. 
ziem i ornej, spada do 8 proc. —  ten sam odsetek 
będzie przestrzegany i  w  Nowej Rumunii. Cena 
wykupna zawisła jent od gatunku ziem i 1 jest alo- 
tona wedle ipecyalne] taryfy. Mniej więcej w j nosi 
20;krotną czynszów, który chłop płaci! bojara* 1 
Nowonabywca płaci kapitał w  2f) ratach n  rm v«h , 
procenty państwo. Wywłaszczony otrzymuje obli- 
pacy* dwudziestoletnie, a nie gotówkę, jak to nasi 
domorośli „szerm ierze" „reform y" rolnej z „Pia* 
ata“ 1 „W yzw olen ia" chytrze aa endeJounł 1 kJety# 
kałami jchwalth.

Chyba króla rumuńskiego i premiera, generała 
Avereaku, wodza ludowców rumuńskich, nie nazwie, 
cie „bolszewikam i" o  w y „narodowi", „chrześcijań. 
scy“, „katoliccy", „zjednoczeni" i rozj « in  czanl pia- 
stowi i wyzwoleni —  sit venia y trbo (darujcie m l 
za to słowo) .ludowcy" 1 broniący Inter— u obszar­
ników 7 woli, albo mimo woli, 'ze skutkiem Jednak 
nadzwyczajnym.

Oby Duch św. natchnął Docozne waase głow y 
roztropnością, JeóH mimo woli popadli cię w  błąd 1 
zeszli na besdrate. zawre t M i popmwd. a woje
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Programy rolna. Jako wzór zawsze wuąj Jadzie  
mógł służyć doskonały I czysto chłopaki Drogrom 
rolny Lew icy P. S. L. uchwalony przez 
trzech tysięcy delegatów Rad Chłopskich i  K<. ['Lu* 
dowców Małopolski i  Kongresówki 1 czjrw ca 1919 
w Krakowie. J

Program ten jest również dość szczegółowo omó* 
w iony w  Sanojcy: „Musimy zwyciężyć!" książeczce 
o  reform ie rolnej.

Zgromadzenia i orgaoiza&ya.
GÓRKI, pow. Brzozów. 29 września odbyto się 

w  naszej gm inie zebranie poufne za zaproszeniami. 
Po wyborze prezydyum zabrał glos ob. łan  Futynia 
i  om ówił sprawy organizacyi Lew icy P. S. L. Po 
krótkiej naradzie postanowiono zorganizować się w 
Radę Chłopską. Natychmiast zapisało się do Lewi* 
cy P. S. Ł .  34 członków, z których na przewodni* 
czacego Rady wybrano Jana Fulymę, na zastępcę 
Michała Florczaka, na sekretarza Jakóba Łuka* 
szewskiego, na skarbnika Wincentego Grabonia.

Rada Chiopska.

Krzywdy i nadużycia.
TARNOBRZEG. 9 października zjechał do nas 

poseł endecki Zamorski i red. Rym ar z Krakowa, 
j y  szukać „stojalowczyków". Znaleźli Wojtusia 
W iącka, który co chwila pod inne gam ie się sztan* 
dary. Już w  sobotę w  salf Sokoła przy drzwiach 
■t-mkmętycn nawymyślali i  na chłopów i na Na* 
czemu i i państwu- W  niedzielę zaś zaprosili na po­
ufne zebranie wszelakich księży, lokajów  hr. Tar* 
nowskiego, kilku urzędników, trochę chłopów, a  
między ndmi dostało się na salę na zaproszenie 
ustne kilku członków Lew icy P  S. L.

Skoro Zamorski zwrócił się w mowie do chło* 
pów i robotników, by podali ręce panom i t. p., 
Ob. Buczek zwraca uwagę, że Zamorski brom ka* 
pitalistów, a nie chłopów i sobie na potem zastrzs* 
ga głos. Jak tu nie skoczy do niego adwokat Su- 
rowiecki, i w krzyk, żeby Buczka wyrzucić. Aż się 
biedaczysko zapienił ze złości, no Buczka nikt nie 
w jrta icał jakoś. Skoro ob. Buczek zabrał głos, pp. 
Surowiecki, Kuśnierz, Dąbek, Bochniak i Patyński 
w yw idkam i od bolszewików i  innymi krzykami 
niedopuazczali do gadania, tnimo, że trzy czwarte 
chłopów „Btojałowczyków“ gło&owało za tem, by 
Buczek mówi* Poilcya tajna słyszała Jakie ci pa* 
nowie wypraw iają hałasy i nie sprzeciwiali się tj* 
mu, skoro jednak chłopi p. Rym- rowt m ówić nie 

.pozwolili, to w  tej chwili przyszedł do Buczka 
f  unkeyonaryusz policyi, zagroził mu aresztowa* 
udem w imieniu prawa i  wprowadzono do sali żau* 
darmów z brgnetami. Czy na to wydaje rząd m i­
liardy na policyę, iby u nas naprzykład w  Tarno* 
brzegu p ‘ bnov tła polieya bezkarności wykrzykują* 
cych endeków na Naczelnika Paurtwa i na rzą d '!

Zwracamy ie i uwagę na to, że urzędnicy, jak 
Bochi lak. r ie  są do agitacyi partyjnej, gdy  p ui»

stwo ich opłaca, alboteż taki Kuźniar, przed wojną 
wcale niezamożny człowiek, obecnie m ilioner, nie* 
wiadomo, ile  zapłacił ]x>datku od wojennych do­
chodów. Żądamy też wglądnięcia w sprawę zakupu 
stolarni rządowej za bezcen i unieważni m ia kupna. 
Damy posłom dowody na to, a prokuratorya niech 
zł ada, w  jak i sposób Kuźniar doszedł do milio* 
nów.

W y  zaś bracia chłopi! nie dajcie się oszukiwać. 
Stojałowski był ludowcem, a Zamorski i Rym ar są 
endekami, obrońcami panów i najw iększym i przę* 
ciwnakami ludowców. Adwokaci łupią z chłopów 
skórę aż trzeszczy, paskarze dobijają polską walu* 
tę, w nędzę i ruinę spychają cały kraj i stan 
chłopski. Brońcie się przed cygaństwem, nie daj* 
cię się tumanić. Bo teraz przed wyborami, jak sę» 
py wszelka w iara zlatuje na wieś, by głosy chłop* 
skle porwać.

Endecy głosowali przeciw skromnej nawet refor* 
tme rolnej 10 lipoa 1919. Endecy senat całą silą na 
rzucali narodowi. Endecy lud pozbaw ili prawa wy> 
baru prezydenta. Endecy pozbawili lud prawa ro* 
ferendum i prawodawczej in ieyatywy. Endecy 4 
piasto-klery udaremnili przeprowadzenie reform y 
rolnej, endecy— ministrowie narobili szalonych dla 
państwa długów i teraz chcą ciężar opłat wpako* 
wać aa barki chłopskie i robotnicze. Bracia chłopi 
strzeżcie się 1 nie dajcie. A  tekim  W ojtusiom  W ią* 
ckom powiedzcie, że po nim lepszego co trudno się. 
spodziewać. N ieraz on był już endekiem, ludow­
cem i  znowu endekiem.

Pow. Rada Chł. L. P . S, L.
H IS T O R Y A  Z T Y S IĄ C M A R K Ó W K A . Działo się 

to roku pańskiego 1921, ziemi polskiej, w imwie- 
cie wadowickim, na stacyi kolejowej Kalwarya. 
W^nocy z 9 na 10 października chciałem kupie 
bilet do pot lągu Kraków—Zakopane na prze­
strzeni Kalwarya—Jordanów za 240 mik., że zaś 
nie miałem drobnych pieniędzy, więc dałem 
1000 marek. Kasyer długo te tysiąc marek oglą­
dał, były to nie białe, a kolorowie 1000 mik. i o- 
świaderył mi wi estzcio, że tej tysiącmarkówki 
przyjąć nie może, bo ona jest osłabioną w  środ­
ku. Frcmę tą drogą, by uistały tego rodzaju szy­
kany publiczności. Hfcryan F*.

R U D N IK , n. Sanem (pow. Nisko). Od Powia­
towego Związku inwalidów pow. Nisko otrzyma­
liśmy następujące pismo: „Na kolejoweti stacyi 
utrzymuje w Rudniku bufet kolejowy inwalida 
SL Frąc^JciwwicE. 8 raździerndlka przyszedł do 
bufetiu znany piastowiec, zastępca zawiadowcy 
--tacyi T. Socha. Przy zapłacie należytości za 
spożyte w bufecie artykuły posprzeczał bię p So 
cba 1 epolicakoWał inwalidę St- Frączkiewicza 
Oburzeni tern postępowaniem wobec inwalid iw 
piętnujemy ten faikt i  prosimy Redakcyę o i& - 
mieszczpnie tego na łamach „Przyjaciela". — 
P. Socha gorliwie agituje w pow. niżańskim m  
„Pia? fcem", za orgarizacyą piaskowców i chciał­
by przy ich pomocy wysunąć swą kandydat arę. 
Cofoy taki pan zrobił, gdyby posłem był, skoro on 
obecnie potrafi inwalidą ©policzkować. Frąezr 
klewlcra nie jest żaden zawalidroga i upominał 
się o to, co mu sdę słusznie należało. Sąozjmy, 
że p. Socha pisy wyborach przejdzie, a le  tylko
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prrnz  d rogę  ł  n ie  ido Sejm u, a do poko ju . M y  in ­
w a lid z i p ow ia tu  n iżań sk iego  upraszam y pobłów  
L e w ic y  o  p oczyn ien ie  odpow iedn ich  kToków  w  
miniial srsf-wie ko le i, k tóreby  u n iem o ż liw iły  na 
przyszłość  tego rod za ju  s zyk a n y ."

Za Związek Inwalidów 
In w . E . B.

Puzyp. Red Niech St. Fr^czkiewiicz zaskarży 
najlepiej p. Sochę do sądu. Sprawa oddana po­
słom.

Sprawy parafialne.
TRZĘSOWKA, pow. Kolbuszowa. Dotychczas m e 

pisałem do Pi zyjaciela Ludu, aż nas obecnie w ielka 
prZN parła bolączka i pisać musimy. W paraf]i na- 
szej Trz^sówce m ieliśm y proboszcza, którego po­
lityka nic nie obchodziła, zaś on w vkładał ludziom 
ewangelię. 29 jednak września odjechał nasz ks. 
kanonik na rekolekcję do Tarnowa na dwa ty ­
godnie czy w ięcej i przysłano nam w  jego za­
stępstw ie pierwszej n iedzieli październ!ka w yśw ię­
conego zeszłego roku kleryka, ks. Smółkę, brata 
proboszcza z Ostrowów  Tuszowskich Ten inłody 
księtyna mia* odprawić nabożeństwo różańcowe, 
zaczął kazanie dość ładnie ewangelię św., aż na 
ostatku wpadł z całą furyą nu Przyjaciela, że to 
dyabeł, dyabeł z piekła i t. p., a z  takim impe- 
tern atakował, że aż ambona trzeszczała. T y le  
okropnych słów w  kościele dawno a dawno ju- 
żeśm y nie słyszeli i przeciw  tego rodzaju atakom 
protestujemy w  im :euiu parafii. Przyszedłeś księże 
z cudzej parafii, to nie zaczynaj w naszym kościele 
parafialnym  politycznej wojny. Już twój brat w  Osiąg- 
w-ich Tuszowskich ciągle w a lczy  z Przyjacielem ,

skute'* jest taki, to  tam coraz w ięcej przybyw a 
i o numer i torów  tej gaze ty ; u nas będzie tak 
-amo, bo czasy straszenia cb łooów  dyablem  jak 
dzieci kominiarzem m inęły prawdopodobnie bez­
powrotnie.

Ja służyłem przy  wojsku przez 4 lata, chodzi­
łem po lasach i pustyniach, a dyabła żadnego nie 
w  działem. Odzie go ks. Smółka zobaczył, iż  m oże 
go  porównać z Przyiacielem  Ludu i w ie, że on —  
t. j, dyabeł —  ekuratnie tak jak Przyjaciel Ludu 
wygląda ? A  m o ie  ten dyabeł to raczej wyglsda 
jak jaka młoda księżna gosoodyn i?  Bo ten dyabeł 
to filu t i nieraz szczególnie młodym księżo a po­
kazuje się właśnie w spódnicy gospodyni księżej. 
N iechże tedy ksiądz da spokój i ludzi nie nęka 
bezsensową agitacyą.

A  w y  bracia chłopi n!e róbcie sobie nio z księ­
żej nagonki na Przyjaciela. Przyjaciel wam na 
niejedno otw iera oczy i prowadzi do ośw ia fy, do 
ujwtw i do dobrobytu. Księża czytają całe stosy 
azet i nawet samego P ‘ zyjaciela Ludu, chociaż 

to „ó ya b e .“  N 'ech te  tedy nam cbłopoin wolno 
będzie czytać naszego „P rzy jac ie la  Ludu“  bo to 
nasza cbłoDska gazeta, a nie żaden dyabeł. „Lu d  
katolick i'4 lub „P ia s ta "  to może „an io łam i" za­
mianują, no właśnie według słów  pisma św. pyszni 
an iołow ie zostali dyabłami. N iech i księżą nie 
wpadają w pychę i złość, bo te w łaśnie grzeony

proWa^bif ta  samo dno piekieł, naszpikowane 
^ d ^ ła m i  o potwornych widłach i ogonach, gdzie 

je roztopiony asfalt. Tomek Naoczny.
W ŁO SIEN ICA  (pow. Oświęcim). WJpeka tt.s u  

niewielka, bo licząca 166 Nr. domu, posiada fro& 
około 800 morgów, obszar dworski wynosi prze­
szło 300 mórg ziem i om ej w raz Je lasem. Ol iztur 
ten należy ilo probostwa oświęcimski igo, a j « ś  
dzierżawiony przez p. Karola Dydusiaka.

Mieszkańcy tej wiosiki to przeważnie ludzie biedni, 
małorolni. K ilkakrotnie czynili starania o sprzxla* 
n ie im  po kawałku s ien i Obszami czej. W  czasie 
wyborów glosowano (wprawdzie nie wszyscy) za le* 
wicą, ufając tejże, że gay odn ’eaLe zwycięstwo wy* 
borcze, z pewnością zajm ie się losem ' przede* 
wszystkiem inwalidów, wdów po poległych i mało­
rolnych.

Niestety! Lew ica ludowa przegrała wyb wy. K ler 
zacietrzewiony i przemożna reakeya obszaru 'cz» 
zwyciężyły. Interesu biednego ludu wieśniaczego 
zostały pogrzebano. I.ud obecnie okoliczny coraz mo* 
cniej się organizuje. Mieszkańcy tutejszej wifwkł 
domagają się rozparcelowania obszaru dworskiego 
z tej racyi, że dzierżawa p. Dydusiaka kończy się 
z końcem mar< a 1922 r. Od dnia tego powinien 
grunt ten przejść na własność, a jeśliby to był*' 
nicrnożliwein, przynajmniej w  dzierżawę pomiędzy 
tutejszych małorolnych i bezrolnych włościan.

Uprasza się zatem czynniki tak duchowne, jak 
świeckie, by zajęły się gruntami probostwa oświę* 
timskiego, leżącymi w  W łosien icy i przyszły mie* 
szkaiicom tutejszym z pomocą, a wówczas powie 
Chrystus o  was: „Cokolwiek uczyniliście jednemu 
ł  tych maluczkich, nmieścio uczynili".

W  im ieniu wszystkich
Tomasz Kita, sekr. Pow. R. chi.

0W O2DZIEC. Od 6 miesięcy nastał na obszarze 
dworskim świeży rządca. Ub^zor ton jest Własno* 
ścią m iliardera Gótza z Okocima. W  Narcie no­
wym  obszar dworski liczy 12 tysięcy mórg ro li; 
t. j. 40u0 m órg lasu, 3000 Tnórg łąk. a 5000 mórg on  
Dej ziemi. Ludność najbliższych wiosek wydzierża* 
w iła do 500 m orgów roli. Pan rządca św ieży  wy* 
znaczył chłopom od dzierżawienia z morgi 8 ty* 
slcy mk. lub też 100 kg. zboża rocznie z m org i 
W  przeszłym roku płacono 300 mk. Za łąki ze. 
brał 3 1 pół m iliona mk. Chłopi % aąsł dnich wio* 
s«k tego obszaru uprawiają wydm y i moczary. —• 
Zbi era ją oni nadto różne składki jak  zbierali w 
przeszłym miesiącu na parafię Spiowską, na piw  
banię z m orgi od chłopa biedaka 100 mk., a  nić 
w iem y nic, ile dal obszar dworski, cnoeiad 
pan G ttz zabrał m iliony, a ludność chodzi w  po* 
dartych łachmanach i boso. —  Bra 'ia  czytel i ic y  
„Przyjacie la  Ludu", oto już ka. probtsacz Fum * 
zbierał pieniądzo nieborak na o hnalow j.a4e kc ścfew 
ła, na plebanię, przystali rodacy z Am eryk i 500 do­
larów i były różne składki. W yw i tnował on ładni* 
swoją służącą, dał jej dość majątku: zboża, desek, 
drzewa i pięknych mebli. A następny ks. pra* 
boszcz znowu krzyczy na całe gardło, żeby go chłopi 
ratowali, bo jest biedak. Parafianin.

Bracia ChłoDii „Przyjaciel I udu" to Wasza 
własna gazeta. Czytajcie go i rozszerzajcie!
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Z AMERYKI.
L A W R E N 0 E , H A S S . Miałem je ch ać  do  P o ls k i 

1 w j sia lem  wprost do k asy  rządow e j w  W a rs za ­
w ie  prze^ kouŁu lot 299 doi. 75 et, z 300 b ow iem  
doi. k on so l t *  pairę d o la ró w  od rzu cił. C hcia łem  
■obie za to  ku p ić  k a w a łek  po la  w  Po lsce , t y m ­
czasem  jed n ak  w yb u ch ła  w o jn a  z  Rosyę, ja n ie  
po jecha łem , te ra z  po jech a ła  moja żona i  dają, m i 
w Polsce za te  p ra w ie  300 d o la rów  34 tygiq.ee 
m arek  po i. w a rtośc i 7 dolaróiw  conajwyżej i  ®a 
to  n ic  Kupić n  e m ożna, cbyoa  parę  butów . P ie ­
n iąd ze  w ys łan e  b y ły  20 styoan ia 1920 r. K on su l 
p o lsk i ba rd zo  nam  d o rad za ł w ys łać  d o la ry  
d o P o ls k i choć na rok , je ś li  s ię  ma do k ra ju  je- 

.  ckać, o t  i  jaJk na  tem  w y s ze lłe m . P roszę  posłów
0  jak.' pom oc i  doradę. A . Sobczyk.

IalEDLOW, MASS. Szanowni (czytelnicy- Będąc je*
dnym z czynnych zwolenników lew icow ych , ponie* 
waZ najw ięcej interesuje mnie sprawa chłopa 
więc też przy każdej sposobności staram « ię  o  po* 
moc dla chłopów. Prz<*Ło niemegę nie podzielić się 
e wam i paru ełowami o sj nawie, która bardzo mar­
nie wygląda w  dzisiejazych czasach postępu.

W iadom o wam że w  cc 'e j Am eryce sieje się pro­
pagandę przeciw Naczelnikowi Polski J. Piłsudskie* 
mu, a  także i  rządowi ludowemu. Urządzamo w  tym ; 
kierunku masę wieców, udałych i nieudałjch. krót* 
ko mówiąc: jest to jakoby deszcz pad li  nagły, by 
zgasić światło. W  naszej miejscowości Ludlow 
Mass. jednak me był jeszcze żaden ani z (Maślan* 
ków, ani Adamskich i  t. p., przybyłych z Polski do 
szerzenia niezgody w  klasie ludu pracującego. Ich 
m iejsce próbuje cato zastąpić nasz wielebny ks. 
prolx»N7-cz J. Tomokowski le  swym  zastępcą.

Co prawdę chwalił on mę, iż jest ponad party e
1 chwalił nawet oztspiu Naczelnika Polski J. P ił­
sudskiego, a le  tak tylko ledwo przez zęby się wy* 
hu^wlało jego im ię. D iisiaj Już w linną U-ąokę trąbi 
i  aa'ule "Wydziału Narodowego ze sejmu Piteb..rskie- 
go  próbuje aastoeować. Atak na lew icę ju ż przy* 
puścił. Kazał wyrugować „P rzy jac ie la  Ludu" tym, 
którzy go sprzedawali, zaklinając, ze to „naeprzyja* 
eiel ludu". To się u nas trafiło po raz pierwszy. —  
Następnie przypomniał (na kazaniu to było ) jak to 
lud w  Polsce i  w  Am eryce w ierzył i  dawał na J. 
Piłsudskiego pieniądze, a  co zato ma? Zapomniał 
ksi“ iun  >0, że on nic na cele J. Piłsudskiego sam 
nie dawał, ani choćby zebrania lub wiecu w  tym 
celu nie ogłosił, a nawet jak m ie lisn y  drogiego 
nam  wielce gościa W acława Sieroszewskiego i ko* 
m itet byt u proboszcza z prośbą, atahy on ogłosił 
ubran ie, to (powiedział, że: „kto se go  sprowadził, 
niech se go 1 pr-yjm ie“ . N ie ogłosił wiecu, ani na 
Uproszen ie n ie przyszedł na salę, która ooprawda 
i tak była wypełniona aż nadto i  do północy siu* 
dhfcuo mówcy.

W  ortotnćem grwojem kazaniu z stal Hm na je­
dność ohłupa udowadniał, że tw niebie jedności ode* 
mu, a  tu u  d a n i obcą jakąś jedność upraw a*  
ttzać, etotoc ująo chłopu diemlę osyjąś 1 bazując mu 
mśeć swój doza. I »*yg"1ł dalej: W  meble siedd

Pan Bóg u góry, M atka Boska poniżej, a święci 
jeszcze niżej, a  jeszcze inni święci jeszcze niżej, tak 
że aż na 12 chórów to się dzieli. A  kto w idział, aże* 
by tu na ziem i jedność była?

Takie to i  inne atak, na postęp lud i pracujące­
go są przypuszczane. A n o  niech i  tak bidzie. Już 
pewno mu jednak nie da się malować kieszeni pic. 
n iądziri ciężko zapracowanymi. Dziś wio każdy, 
gdzie pieniądze echować, bo 'kryzys.

Parafianin.
HARTFORD. Zasyłam wam szanowni rodacy po* 

zdrowienie zza Oceanu. Jako wychodźcę od lat już 
kilkunastu ciągnie (mnie serce do drogiej Ojczyzny, 
stosunki jednak mi narazić nie pozwalają na po­
wrót do kraju. Z  czasem jednak mam zam iar to 
uczynić, żeby w kraju razem  z wam i stanąć do 
walk i o nasze ludowe prawa. Czytając o waszych 
organizacyach. aż m i się serce raduje, że tak dziel* 
nie pracujecie w szeregach Lew icy P. S. L., bo tyl* 
ko to stronnictwo może wam wywalczyć dobrobyt 
w  wolnej Polsce, tak ciężko i krwawo zdobytej, 
a ongiś tak lekko przez szlachtę i p rz ;z  ltlhr prze* 
marnotrawionej. Cieszy m nie i to, gdy  czytam, 
jak chlubnie spisuje się w  pracy mój rodak Kosza* 
cki Bolesław z Leżajska, przy uświadamianiu iu 
dowej pracującej rzeszy. Pracia ! nie bójcie się nic, 
a  zwycięstwo będzie przy was. Nie d a jiie  zastra* 
szyć się piekłem, siarka i bmołą, którem was kler 
straszy, a sam nie czel.a na mieuo po śmierci, ale 
już tu na ziem i rozkosznie sobie urządza życie. —  
Przy  zbliżających się wyborach jak mur stańcie 
przy Lew icy P. ,S. L., bo zwycięstwo tego stronni* 
ctwa będzie zwycięstwem  waszem.

Niech żyje Polska Ludowa!
Stanisław Tryczyński

z Leżajska.

SA YR E W 1/-LE , N. J. Dawno już miałem z a ­
miar napisać do naszej kochanej gazetki, ale 
jiafco samoukowi i roibociarziowi niełatwo przy* 
chodzi piórem o oświacie wykładać. Kochani 
bracia i czytelnicy „Przyjaciela Ludu" —  do­
prawdy serce mi się rautuje, skoro czytam wa­
sze airtjkuły i widzę, że pracujecie dla postępu 
i dabrobyłui swój ago, chociaż księża czytelników 
„Przyjaciela" prześladuję, i  straszy za życia ple* 
kłem i smolą, suma naturalnie nie barebeo w to 
wknzęc. Cieszy mnie to, że ni© lękacie się księ­
żej obłudy i  toruiieciie nieuświadomionym je- 
szlciz© chlapom przeJTulemie i głogi drogę ku ja* 
snej przyszłości i  wielkiemu celowi: do rzędów 
prawda w ile ludowych.

Z wielu powiatów i wiosek czytam artjkuły 
i karasponidencye, tu zgnomaidlzienle się'odbyło, 
ów dzie radę chłopską. zawlęjzanio, a o nasraej 
w Losce Lipniicy górnej, powiatu bocheńskiego 
cdtciho, tak, jakby ona spała snem sprawiedliwe­
go. Gdzież są ot ludowcy, jak Trojanowscy, 
Fhzybyłki, Riurmany, którzy przetrwali zwyrięr 
Oko osławioną kureń tę biskupa. tarnowskiego 
Wałęgi, & stalj jak grunłit pod i«*te n«am a P. S.
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L . Żaliłby d a li  s ię  u n ie ś ć  podstępn ym  p iastaw - 
oom ? ! N a  d o ln e j L ip n ic y  p rzygn ęb ion y  w iek i em  

.  Dadiula o rga n izu je  R ad . Chłopska- I  w y  n ie  
c ie  s ię  w yp rzed e ić  rodacy mciLl N ie  aaaypra jc ie  
da ie ła , n ie  bąd źc ie  os ta tn im i. A p e lu ję  do w b », 
k o ch an i k o led zy  ptrzez ła m y  ,,Pirzyjaiciieila“ , s tó j­
c ie  i  te ra z  ja k  m u r p od  smtandnnem P. S. L . Le* 
w icy , bo  tu  'wszyscy ch łop i n a leżeć  p ow in n i, to  
t y lk o  b ow iem  s trcn n io lw o  w a k a y  z  ca łą  ener- 
gJ }i o  p ra w a  ch łopa  m  łoroLnego  i  robotn ika .

M ieh śm y  ndlby talk nw ane r zą d y  „chłonskie** z  
W 5 to «  m. n a  c z e ta  a le  ja k ie ż  u lg i sp łyn ę ły  w  
tym  caaaato b łogosław ieństw  sm  na m a ło n ln y c h  
i  b< zrc łn ych  ch łopów  ?i T a k ie  sam e, ja k  za  p o ­
p rzed n ik ó w : P a d e rew sk ie g o  i  S ku lsk iem - N ie* 
jed en , k to  b y ł d a w n ie j z a ja d ły m  pe7ei~i wm lkiem  
ch ło p ó w  i  lu dow ców , dziiś p ia s tow rem  s ię  n a ­
z y w a  i  tam  n a leży .

Ptrz> nadchodzących  w y b  ctach trzym a  jc ie  sdę 
ra m ię  p rzy  nunaotiiu, tak , ja k to  c z y n ili icće w  
rok u  1907. N ie  u s tęp u jc ie  a  sw ogo, a  w yg ra c ie , 
p ok on ac ie  w szys tk ich  D>eiprz> ja c  cd, a  sp raw a  
ch łopaka  zw y c ię ż y  n a  ca łe j l i n i i  czngo w a m  z 
ca łego  setnea ży co y  zza. O ceanu w asz b ra t i  tu ­
ła c z  Sebastyan  K ac .

MANCHESTBB N, H. Ciągle słyszymy od was 
b r  - -a nacz kania, ie  bieda i nędza coraz w ięk­
sza, a  p u karsw o  też coraz większe że marL-, :ra» 
ci na wartości i robotnik wyżyć nie może ze swej 
pracy, a Polskę spotykają różne nieszczęścia. Jast 
tak dlatego, ie  Piecna sprawiedliwości, a źe ksiądz 
(„duchowny ojciec-*) zamiast sławo boże, to głoei 
politykę i  zamiast pr<>Mć Boga o  polepszenia pro­
wadza walkę przeciwko prawom  ludowym. M am y 
to widc-k, skór ► księdza nie w idać w  kościele, bo on 
w  Sejm ie w ięzy gotuje na chłopa i  robotmka. —  
Jeszcze* hracie kiepsko podniósł głowę z pod j e ­
dnego jarzm a a już d  drugie na kark, rzymckle 
arzmo pakują. W szystko zaś przezto, że brak u nas 

dobrych szkół, że brak ośw iaty pośród ludu, mało 
aa wsi czyta się książek i mało tal dobry en gsazot, 
jak „P rzy jacie l Ludu“ . Toteż piszę do wat. rodacy, 
z całych sił brońcie jśę i  popierajcie stronnictwo 
ludowe Lewicę, a  nie stronnictwo k&iężo.pańskie.

Dziś stoi przed wam i w ielk ie zadanie, które je ­
śli spełnicie, to będziemy narodem wolnym  i bę* 
dziem y mo.j,i ty i  szczęśliw ie i swohodnie. W ydr* 
bądźcie się z n iewoh duchowej u rzymskiego kleru. 
Droga do tego jest jedna: rozdział kościoła od peó. 
atwa, re lig ii od polityki. Bracia chłopi I usunęli­
ście trzech wrogów, wyzwólcie się i *  pod tej zale* 
żnoścL Niech ksiądz załatw ia sprawy w kościele 
a nie w  Sejmie, be chłop św iecai ma prawo do 
Sejmu a nie ksiądz. Tak bracirT chłopi postąpcie, 
bo już czas wielki, by ta godzina wolności sumie­
n ia  w  Polsce wybiła. A czasy nadchodzą ważne, 
dnie wyborów. Zbliża się czas, kiedy was rzymski 
1 'er nawet* piekłem straszyć będzie, żeby jeno so*
■ io tu na ziem i zapewnić raj za żywota, a nam go 
obiecują dopiero po śmierci. Czas w ielki, by się 
stała w  Polsce sprawiedliwość, żeby wszyscy miski 
jednakows p iaw a i m e było głodnych ora* ab* 
dartych.

N ieeŁ ksiądz wybiorą księdza do Mścioża, a

niech chłop wybiera chłopa do Sejmu, % napraw* 
dę bv* ;le w  Polsce dobrze 

Tak wam b rasu  chłopi radę. Chwilę pracy po­
święćcie dla polityki. Zabierzcie się do pracy i nM 
patrzcie icudów, bo te wam z nieba nie polecą, w  
dzisiejszych czasach Uvviem ich ni-Mi*a4g. 1  rrypro* 
wadźcie kraj do porządku, do Sejmu wybieracie 
chłop**w —  ludzi z rozumem, odłąc zcie kościół od 
państwa, bo tak jest w innyrh krajarh i  Jcet do* 
urze, tak jest w Ameryce. Niech ksiądz pilnuje 
kościoła, a  nie interesów pańskich w Sejmie, gdzia 
obecnie pro* nba walkę przeciw (reformie rolnej. 
Wtedy w Polsce zakwitnie szczęście i dobrobyt.

Jan Dubiel.

Wiadomości polityczne
PO L S K A .

S P R A W A  GÓ R NEG O  Ś L Ą S K A  ukończoną, 
została po-zcy Radę L ig i Narodów  zeszłego ty 
gioduia. Tak telegram y korcspoiid-tntów z G e ­
newy, gdeiie odlbylo się posiedzenie R ady Ligi. 
jabc-też gazety zagraniczne podają zgocfaie w  tym  
kierunku  wiadom ości, że Rada L ig i dou w  ila 
rozcLziaiu okręgu prziciny^owpigo G<*ruego klą­
ska pom iędzy Niem cy i Polskę. Polslka dostać 
m a ziem ie obejm ujące, zdaniem jędrnych jedną  
tnttoią część, zdaniem  iru g  oh połowę p ro iu k -  
cyi żelami i  w ęg la  na  Górnem  Śląsku, o raz dOO 
do 700 tysięcy ludności (ogói ludności 2 mrLoayj 
100 tyaęcy '. Talk deaefi-ii k i angielski*, ;ak  in n «  
osądzają ten roedzaal jako  berd^o „bon zy»tiny* 
d la  Polsiki chociaż on jest jaw nem  pok rzw idze -  
nieim iias. arlnowżam naw et zgodnie z w yn ikam i 
pldMscytu, dokonanego pod anakiem  gw ałtu  ł  
boroiru znacznie w iększa część Ś ląska nam  s ą  
najeżała. W  szczególności Po lska doatać m a po­
w iaty : P «*ozy6Hki i Rybnicki, K ró lew ską Hutę, 
Katowice i Tarnow sk ie  góry, nadto ctęśca po ­
w ia tów : luhiinieckiego i  okraw ki k ilk a  anycW 
powiatów . N iem ej m ają  d »«tać  resztę, w  czem  
g lóu n ie : Zabrze, G liw ice, Bytom, Opole, R ac i­
bórz, K lucrborek, Koźle, PrmLrJfk.

W o jsk a  koalicyjne tnzymaiTie są  w  ostrean po-
gioftowiu,

N iem cy oziynią dalei sahiegi, secaególmie w 
Lon d yn ie , by jeszcze to  i  ow o  w y ta rgow a ć .

N e w  n ą d  w  w erbalnej nocie zwrócił się’ do  
rządu  anpiddkięgo w  spraw ie  stanow iska A n ­
g lii wzfflęćŁeim decyzyi R ady  L ig i i  otrzym ał u -  
spalkajające .wyjaśnienia.

W o jsk o  pclskłe m a niezadługo obsadzić przy­
znane Polsce części Górnego śląska .

V n  ow y  gospodarcze i stosunki wzajem ne go­
spodarcze 'nuło/yfa R ada L ig i i n a  Polskę i na, 
Niem cy. Skutków  tego na  razie n ik t na uw agę  nŁą 
bierze, a  nam  się zdaje, że decyizya L ig i N aro ­
dów  zmusi, i N iem cy i  Polskę do zacieśnieida  
v. zojemnych stosunków  gospodarczych, to  zdajo  
aię w cale nie było  intemcyą R ady 14gL Oto m a  
n a  G. Śląsku porastać w a lu ta  nim aledka (tso 
jest rófwukaż w Gdańsku.). Pnm 15 lat będą
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Im b  obowiązywały specjalne przepisy celne dą­
żące obydwu stronom barcteo wielkie przywileje.

T ek s t Cficyalny p ro to k o łu  Rady Ligi o rcw- 
Bteiale G. Śląska ogłoszony będizde dopiero w 
tyich dodach i dlateflo dopiero podem będzie m o  
toa jasno sobie wyobrazić prawdizdwy i  cały 
Stan rzeczy.

POLSKA MARYNARKA WOJENNA będzie 
używała Gdańska jako swojego portu aż do cza­
su ostatecznego uregulowania tej sprawy prtzez 
l ig ę  Narodów.

ZAGRANICA.
NA DALEKIM WSCHODZIE. Na Syberyi woj- 

azeaiwom© rozpoczęły ©fenzywę przeciwko 
wojskom reputliM Dalekiego Wschodu (aa Baj­
kałem).

SPRAW A W IG IE R  ZACHODNICH przestała 
być girożną. Oto za pośrednictwem Włoch odby­
ły się narady obydwu stron w Wmecyi, które 
doprowadziły do porozumienia.

N A R A D Y  R O SYJSK IE . W  Czechach w P ra - 
Ć »  odbyła się konferencya przedstawicMi 30- 
oyełnycłi rewolucyoniBtów rosyjskich. Donośną 
dzłeiHifld czeskie, że na tocmfarenicyi tej dojdzie 
prawdopodobnie do bezpośredniego porozumie­
nia między eocyaHmymi rewolucjonistami a egze­
kutywę, sowiecką co do zmiany rządu w  Rosyl 
W  kooifersncyi tej wescmą między innymi udział 
SncłK.młfeww, Lebediew, ŁawrowskiiJ ł  "11101 
(duukuwte b. rzędu Kiareńakiego. Oznaczałoby 
to dężmi© bolszewików ro®, do pojednania się 
■ ioaifTni socyałistyczn©mi partynmi, z którami 
byli dotychczas w  zażartej walce.

NIEBEZPIECZNE ZJAWISKO. W połowie 
paśdsaeamjka br. ma się odtoyć konferencya 
państw bałtyckich, w której wezmę udział Ro« 
syu, Estonia. FŁnlandya i  Łoiwa. Konferencya 
ta dotyczyć ma sprawy podziału importu do Ro- 
SrL Polska w  tym imporcie mMału nie weźmie, 
bis noażada bowiem portu trau’" sitowego do Ro- 
Wyi. Wedle fcilarzruacyi se źródeł miarodajnych, 
koniereacya ni® będzie podadać charakteru po* 
tttycmego.

Nam jeldtnafk adaja się, ba tu jest bardizo vaż- 
■s. gna rosyjska na wyłączenie Podaki od decy- 
■ fl w  sprawach Bałtyku, araa odłączani© jej od 
Związku Baityakiogo, a natom last powolne pod* 
jkttyto Zwiąidku irateresom Roeyi i  jej poittyM. 
Radzimy tedy naszym sienom maarodajnyin pil- 
k l  na to awrócać uwagę.

WŁOCHY stały odę mowu wjdoiwnię knwa- 
■Weh rctapraw politycznych. I tym ranem rów* 
®4«k hasło do wałki dali włoscy endecy, szowi- 
bł*d, cwani fasaczdstami. Ofiarę samachu tych* 
Jbpadl iw Bag/L •oeyałłatywniy poseł Di Vagno. 
Aow uoca* c •  w  Modooto (jedno ■ większych 
~ w środkowych Wkzm ch) d u d o  do krwa* 
T **0 scsrcaa fasacrał»tórw ■ potJcyę* które po- 
*® «nęk> wieds ofiar m nabitych i  rannych. Par- 
kr* •ecyaUstycam cbaała na to odpowtedztać 

generalnym. Skoro jednak prezydent 
fjĘ M fri pwggwfct nhtmnh winnych 1  zonę* 
N ł  • K W w e  w n n i u a  t ę  o ę A

OKRUSZYNY.
M ILIO NÓ W KA. W ygrana padła na nr 1,319.853.

G R U B A  R Y B A  W  S IE C I. T y m  ra zem  m am y  
d o  c zyn ien ia  ze  sa m ym  d y rek to rem  m onopo lu
tytoniowego. To już na© byle bra fikani, to gło­
wa. Monopol tytoniowy powinien państwu dać 
conajmmLej 100 tysięcy milionów marek dooho*
iu  — zdaje eję, że i jednej dziesiątej tego nie 
daje. A  dlaczego?! No proszę...

T en  w ie lk i c z ło w iek  n a zyw a  adą d r  K a ro l See* 
h g e r  —  u czon y  ja k  w id a ć  w ysoko . T e g o ż  pand 
p rzód  sądem  w a rsza w sk im  oska rżon o  o  „n ad u ­
ży c ie  w ła d z y  s łu żb ow e j" p rzez  „m y ln ą  ka ł ku lo - 
cyę “  oemy apraadiażinej pap ierosów , ekutkitcm 
cnego skarb  p ań stw a  pomieść m ia ł z g ó rą  36 m i* 
lion ów  m arek  po lsk ich  s tra ty  i  o  beapraw ne w y ­
daw ani©  „p rób " ty ton iow ych , d ep u ta tów  i  t. p.

ŚWIĘTE DNI. Księża nasi nieraz lubią dużo 
m ó w ić  o  pobrzebde p racy. A n o  n iech  o  ich  szcze­
rości św iadczy  następu jąc©  zostaw ien te  dra be® 
pracy. D n ia m i ty m i są  św ię ta . I  tak: oprócz nie* 
dzieli świętują w Anglii 6 d»i, w Szwe;yi 10. 
w  Rumunii 12, w  Austryi 7—10, w Hodandyi 8. 
w k le ryk a ln e j H is zp an ii 11, w A m e ry c e  8—IG, 
w  Brazylii 15— 16, na Węgrzech 15, w  Sawąjoa- 
ryl 8—9, w Niemczech 11, w pobożnej katoli­
ckiej Belgii 12—13, w e  Włoszech, gd z ie  tam pa* 
pdeż m ieszka, 11— 12 dn i, a  u  nas w  P o ls c e  21 
dn i. Waięłiśmy wszechświatowy rek o rd  w  po 
bońn©m próżnow an iu .

o l b r z y m i  C y b u c h  a m u n i c t l  W  forcie Ru- 
deni koło Bukaresztu nastąpił straszny wybuch. —  
150 -wagonów amunicyt wyleciało w  powietrze. Dużo 
osób zostało abitych, w ie le  ranionych.

PO D ZIĘKO W ANIE . Pan W ładysław  Fajryniarz, 
właściciel agencyi kart okrętowych w  Fali R iver 
Mass w  Am eryce północnej, wskut>k odezwy Naczil* 
noka Sądu ipowiatowego w  Birczy, przyczynił eię 
do funduszu odbudowy Ochronki, będącej własno* 
ścią Towarzystwa Rady sierocej w  Birczy, kwotą 
dwudziestupięciu dolarów, zebraną wśród swego 
penaonalu 1 klientów. W ydzia ł Towarzystwa Rady 
sierocej w  Birczy zasyła tą drogę wsiystkim  ofia* 
rodawcom gorąco podziękowanie-

JĘZYK POLSKI w  Rosy i jako obowiązkowy zo» 
■tał wprowadzony w  akademii wojennej obok języ­
ków': niem ieckiego, francuskiego i angielskiego.

OGROMNA BURZA nawiedzała Petersburg i  
oko licę . Szkody są wyitsądizom* ogromne. R zek a  
Newa wezbrała tak. że  woda w niej podniosła 
s ię  ma. 9 a tóp  pomad potziom aiwycnajny i ra iala 
nawet domy na wybrzeżu.

POMOC D LA  {GŁODNYCH. W  Petersburgu otwo­
rzy ł amerykański komitet pomocy 28 jadłodajni i 
wydaje dzienni* obiady dla 14 tysięcy dzieci. Po* 
czyniono dalsza przygotowania celom otwarcia je* 
ascze kilkudziesięciu jadłodajni dla 104 tysięcy 
dziad.

TANIEJ ŻYĆ, CZY UMIERAĆ? *>rtrh"j|rt
wajwa&wakiie donoszą, że dnam y ecoMtanr p*d- 
ntosty tazn ceny mjejac na cmmUmmA o ato 
procaot, rówoAadt o sto procent pml atest sin e* 
póatę aa pnrewó* »a lok  k a m w a e m .  ffbeeaóe
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naij tańsze m ią jaoe n a  Pow ęirkach  kosztu je  32 ty ­
siące m arek  n,a B ru dn ie  10 ty s ię cy  m arek . N a j­
tań szy  kanaiweun 3600 m arek . —  I  żyć  n ie  ła tw o, 
a  po śm ierc i jeszcze  w ięk s zy  k łopot.

W  BIŁGORAJU odbył się 28 września b. r. wiec. 
Zaproszeni byli nań tak członkowie „W yz  volenia" 
Jak Lew icy P. S. L. 2,e strony Lew icy przyjechali 
delegaci z gm in Krzeszowa, Potcka i  okolicy, oraz 
delegaci Jan Sikora i Bolesław Koszacki z Mało* 
polski. W iec zagaił ob. Wrona. Referował poseł Ba* 
giński z „W yzw olen ia" o stosunkach politycznych, 
poczerń zabrał głos ob. Koszacki o potrzebie zje­
dnoczenia się stronnictw ludowych „W yzw olen ia" 
i Lew icy P. S. iL„ zaś ob. Sikora o  rozłamie P. S. L. 
w Malopolsce dokonanym w r. 1913— 14 przez W i» 
tosa i kapitalistę Długosza. Mówców nagrodzono 
gorącym i oklaskani. Jest nadzieja, że z czasem zu* 
pełnie zorganizują się u nas chłopi wraiz z „W y* 
Zwoleniem" na wzór Małopolski w moon>e i  rady* 
kalno stronnictwo ludowej Lewicy.

Wydział Wykonawczy R. N. Lewicy 
P. S. L. będzie miał posiedzenie zu re- 
dakcyi 22 turze śnią br. o godz. 9 rano. 
J. Sanojca, sekr. Jan Stapiński prezes.

GOSPODARSTWO.
KRACH  W A L U T  ZAGRANICZNYCH. Marka poi. 

ska idzie dalej w górę, W  Zurychu* p ła tn o  ju ż aa 
luo rnk. 12 centymów. W  W iedniu za 100 marek, da* 
wano 78 koron, dolar spadł niżej 4.500 mk. Jeśli 
n ie będzie się dalej drukować m iliardów n w e k > to 
kurs marki .się i uńniesc^na stałe.

W YW Ó Z KONICZYNY za granicę został przez 
główny urząd przywozu i  wywozu wzbroniony.

W YCO FANIA  BIAŁYCH BANKNOTÓW. ' Kasy 
państwowe L jdą  przyjm ować tylko do 15 gra dnia 
b. r. następujące banknoty:

50B markowe wzoru biletów okupacyjnych z da* 
' .\ 15 sitycznia 1919;

190 markowe białe z wizerunkiem Kościuszki 
iłow ane 15 lutego 1919 na papierze różowym < i  

bial/m; ]
IBM m arkowe z wizerunkiem  Kościuszki z da* 

ty 19 m aja 1919 na papierze białym  i  różowym. —i 
Pr. 15 grudnia te banknoty będą nieważne.

SPADEK CEN TOWARÓW. Warszawskie dzienni­
k i donoszą, że z powodu sipadku walut zagrani* 
cznych spadły ce<ny towarów (manufaktury) o 25 
procent, dalszy zaś jeszcze spadek Jest spodziewa* 
ny. Oby to była prawda.

ZAPOMOGA DLA KOLEJARZY. Ra^a m inistrów 
na posiedzeniu w  dniu 13 b. m. uchwaliła dla ko* 
le iarzy jednorazową zapomogę na zakup zimo,, 
wycli artykułów  żywnościowych w  następującej 
form ie: Od pierwszego do ósmego stopnia płacy 
w łącznie otrzym a kawaler 12.000 mk., mała rodzi­
na —  17 rak., średnia rodzina 22.000 m k„ duża iw  
dżina 27.000 mk. Od dziew iątego do piętnastego sto* 
pnia płacy kawaler 8000 m k„ mała rod dna  13.000 
mk., średnia rodzina 18.000 mk., duża rodzina 22.009 
marek

T R A K T A T Y  HANDLOW E. Rząd austryacki z w t j . 
r ił się do rządu perskiego z ■'propozycyą podjęcia ro* 
kowali o urn iwę handlową. Rokowania rozpoczną 
się w listopadzie.

Międ/y Polską a Norwegią toczą się wstęone ro ­
kowania o zawarcie traktatu handlowego. Po  ukoń* 
czeniu wstępnych prac przyjadą reprezentanci rzą* 
du norweskiego -m _Yr;u-sz.

CUKROW NIE N A  U KRAIN IE . Organ aawietó v 
ukraińskich „Izw icstia" charkowskie donoszą, że 
rząd jłk ra iny  sowieckiej postanowił zwrócić da* 
wnym właścicielom wielkie cukrownie ukraińskie, 
należące bądź do firm  anonimowych, bądź do spó­
łek. Zwrot ten dokonany będzie pod formą wynaj* 
mu, przYCzem dawni właściciele muszą się zobo­
wiązać do oddania- na rzecz państwa 10 do 13 proc. 
produkeya —  wyrobionego cukru.

Jak d z ia ła j nasi klerykaii?
Istnieje wprawdzie przysłowie „gość w  dom —i 

Bóg w dom", o ile  jednak do tego nieproszony nie 
umie zachować grzeczności, to można go wyrzu­
cić do pola. Takim i nieproszonymi gośćmi są nasi 
klerykaii. Posyłają oni nieproszone gazetki, j&K 
„Lud Katolicki", „W ien iec— Pszczółkę" i  „O jczy* 
znę", a te pod pozorem „ludowości" bronią inte* 
resów księżOłpańsiich. Gdy św iatły i postępowy 
człowiek weźmie par? gazy te gazetki do rąk, to 
musi je  z oburzeniem Odrzucić i  więcej ich nie ciy* 
ta. I ja, dopóki nie przekonałem się o  tem, kto dta. 
o ośw iatę ludu, czytałem takie gazety, jak  „Gło* 
Narodu", „W ien iec Pszczółkę", a nareszcie niepro* 
szony „Lud Katolicki". A ż oto zaalazicm  dnia 2*gu 
m aja b. r. w „Głosie Narodu" Nr. 100 artykuł p. t. 
„Po lityka  sakolna", gdzie autor p. F. B. chce na u* 
czycdelstwo postępowe siłą przyłączyć do „rhrza* 
ścljańsko»demokratyczn(?go“ Towarzystwa Pedago­
gicznego, a nie podobają się mu ludowcowo*socyu» 
listyczne „Ogniska", gdyż jak oni radził y  narzu­
cić kajdany poddaństwa na lud, tak i nauczycie l 
stwo chcieliby nagarnąć pod „łaskę" Metrykalną", 
zaś znowu „\Vieniec»Pszczółka" ta „słodka gary* 
czka", nie oszczędza miejaca na ataki przeciw re* 
form ie rolnej, wychowaniu strzeleckiemu, niezale­
żnej szkole, gwałtem  szkołę wyznaniową narzuca* 
jąc. „Lud Katolick i" zaś pow iększył swoją gazetkę 
dodatkiem „Nasze obrarki" (Poznań), gdzie są ar* 
tykuły dosyć dobre i  pożyteczne dla księży, zwalcza 
zaś fce-taw p sejmową i domaga ałę, aby szkoła poi* 
ska była klerykalną. Takto agitują za szkołą rzym* 
ską, a z w alczoią szkołę powsrechną. Nauczyciel* 
stwo powinno zrozumieć. że Związek N. S. P. pro* 
wadzi walkę o wyzwolenie sfer nauczycielskich a 
rąk księżo*pańskich i nie powinno popierać kaięto. 
pańskicn sl ronnictw. J. M ec«k, naucz

PaMwowy ZU dla nujito cagrych w KoHiennli
potrzebuje natyohmiast więksrej ilości 1—1

posługaczek da obsługi cłiirych,
Płaca miesięczna 2447 Mk, ubranie służb we i cule utrzy­
manie. Wymagana książka służbowa, wyciąg metrykalny 
i świadectwo moralności. ZgtoMenla w Dyrekcji Zakłada.
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KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
N IE M A  H ftŁ .IC Y .

—  Czem się różni atronnirtwo ..Pizut" od N&ro* 
io ^ « g g  2]«d i.oci6m a Ludowego f

—  To  w io tylko W incenty Witos.
—  A w em  się ró in i rtronnictwo Narodowe Zje* 

taocwenśe Ludowe od artronclctwa o. p. katolicko* 
hicU/wogo? I

i— To  wio ka. Lubelski i radca Matakiewic*.

—  A czem się rórtnl stronnictwo ksitollcko.ludo- 
w « od stronnictwa ch"..eści]afuKO»lud3vvego?

t— To w ie tylko ks. kanonik Adamski.

1— A  czem się różni stronnictwo chrześcijańsko* 
fudowe od narodowo*ludowego?

;  To  wie tylko ks. dr Kazim ierz Lutosławski.

.—  A czem się różni strom ictwo narodowo*ludo- 
we od narodowego stronnictwa chrziś?ijadskc-ludo* 
w ego ł

—  To w ie tylko Bubanowicz i arcybiskup or- 
m iańtki Teodorowicz.

—  A czem się te wszystkie stronnictwa różnią 
od Pis«U i?!

—  Tego nikt n ie w,te. I --sa.

Za traść otiłnszeft Redakcja nłe odpowiada.

I l n m u r a ł n i a  c i n  gubioną karlę demo- 
U ! l lC VV d £ f l ld  OlU bilizacyjuą Walentego
Karcali i  Luborzycv, pow. Miechowski. l —1

Do sprzedania
realność obejmująca drewniane budynki mie­
szkalne i gospodarskie, wszystko w dobrym 
Etanie. Obszar płęciomorgowy, w tem *U morga 
łąki, reszta rola obsiana, koło domu ładny sad. 
Szkoła w miejscu. Teren naftowy, nafta roz­
pocznie się z początkiem następnego roku. Zgło­
szenia na miejsca u właściciela: Paw ła Wy- 
w iórsk ltpb , gm. Wojkówka, pow. Krosno, poczta 
Łączlrf Jagiellońskie. Cena omawiana będzie na 
miejsca. 1—1

W szech nruh lekarskich

Dr. A. D O B S Z Y C
ordynuje

w  Leżajsku, ulica Mickiewicza. 1—3

Gospodarstwo ■olnafj5; ^  .iT if f i
(krytego blachą) stodoły, stajni, około 10 mórg omego pola, 
morgi lasu, 21/! morgi łąki, inwentarz żywy i n r lw y , w 
tem pa _ koni, 2 krowy, w mielcie w zachodniej Małopolsce. 
Kolej, szkoła VI Id. i seminaryum mauczycielskie ora z fa­
bryki w miejscu, zarobki dobre. Cena 3500 dolarów Bliż­
szych wiadomości udzieli ustnie lub pisemnie Fi Baran, 
Leżalsk, ul Sandomierska Nr. 697. 1—1

S-jrzedam zaraz gospodarstwa (kolonie)
99*/* >.a 3l/l tysiąca dolarów, 3 konie. 13 bydła, 15 świń, 
budynki murowane, ziemia żytnia i pszenna. 82 i 58Va 
morgowe kolonie, lietnia dobra, po 2l/i tysiąca dolarów,
63 morgowe od Polaka za 6,000000 marek z dożywociem 

je inej osoby 78 lat, ziemie dobre pełne inwentarze.

Stępiński, W ęgrowiec, u i. Bydgoska N r. 1 0 .
(Poznańskie). 1 —1

11
dyni. mi, 1 koń, 1 krowa, 
pasza dla bydła, obsiewy ozime,

sprzedam w oko­
licy Krakowa z bu-

2 jałówki, inwentarz martwy 
_ - . . - ? Ieb
i kościół w miejscu, do kolei 7 kTm. j os ińcem Gospodar-

twy,
flebu bardzo dobra, szk la

stwo natychmiast do objęcia. Cena 2.800 dolarów ze za­
mianą pa m u-ki polskie. Zgłosić «iq pod adresem: Dr. Jan 
Dziorzyńaki, Lwów, plac Bernardyński 11. 1—l'

Jad/hy n a jt a ś i iy  d o m  h an d lo w y  1-4

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szawska L. 13/39 p. \j%

poleca niklowy system Rosknpf 2500 Mk. 
/ ,  y K ć w S  Budzik przedwojenny 2300 Mk. Skrzypce 
. ® ze smyczkiem 65o0 Mk. i wyżej. Pudła do

skrzypiec Mk 3000,4000. Harmonie wieleń- 
Bkio model, ledn.irz^ddwka Mk8500, dwn- 

J  rzędówka Mk 14000. Trąby akordeonowe 
Mk 2WH). 3000 'Oyamenty dr- azkł Mk 

1400,1600. Brzy.wy Mk 700,800,1000. Maszynki do włosów 
Mk 2000, SoOU. Ma ayn d  do .' imogolania Mk 2500, 3000. Pas 
do brzytwy 30) Mk. Kamień 300 Mk. Wysyłka z- zaliczką 
Cennik ilustrowany za nadesłaniem 20 Mk w  Hicie 

Kupuj* srabro, złoto I brylanty.

Każda ilo ii

WE Ł N Y  3
poszukuje się do kupna

PRZEMYSŁ POKUCKI<
Kraków, ulica Floryańska 3, II. p. r -i

: V *
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kartę demobilizacyjną Franciszka 
Oni wUlIUH(1 Sowy, urodzonego w r. 1896 w 
Nowosielcach, pow. Przeworsk, wydaną przez 
6. p. strzelców konnych, unieważnia się. l — l

Zgubiłem kartę zwolnienia w Warszawie na 
dworcu Wiedeńskim. Czochara Sta­

nisław, wieś Gwoździec, pow. Nisko. Kartę t ę  
unieważniam. 1 1—1

lU gpopu ldm iejjM  U n ia  o k r ę ( «w * .

( i t tA D M I l  PM l f t c
t ; , bi,x  T ‘^ 1

i KAKADYAMERYKI

U w a g a .  I m i g r a c y a  do K a n a d y  n i a  po d le g a  ż a d n y m  
o g r a n i c z e n i o m .  1—4

I

DOM ROLNICZY
ZASTĘPSTWO ? <OŚOi £J: )'V5S<ISJ FABRYKI

M ASZYN R O LN ICZYCH  
F .  W I C H T E R L E G O  

NOW Y SĄ C Z, ulica Hoffmanowej L  1
poleca:

S ta ra ły  kryte jedno i dwukoąńe zz 1 Wichterlego, 
M ło r jr n ia  kieratowe z wytrzęsaczarai i sitem na 

kótknch  przewozowych, siynuo 1 MR 18 Wi- 
chterłego,

.'M ocarn ie  ręczne L IK  Wichtarlego, 
P r z y s ta w k i uniwersalne,
Kompletna garn itu ry  m Sataralina z pasami

skóizanyim Wichterlego,
M łyn k i do czyszczenia zboża krajowe, 1—4
S ia csk a rn la  ręczne i kieratowe.

UWAJAI Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 
i zadatkować, bo zapasy wyczerpane.

i

S io n Jta rn ie , młoearnie, w h h .p , kieraty, p rzy- 
s tr w k i, pługi, brony, kultyw atory, kartoflanki, 

buraazarki, grabiarki, siei m ik i, w irów ki.
Sprzedał częściowa oraz hurtowna.

Dom Handlowo-Rolniczy „GLEBA*1

Kraków, eika Długa
Ropreeentacya fa b ryki maszyn rolniczych

Tow. akc. l —O

Raalność do sprzedania.
Budynki mieszkalna i gospodarcze nowo, 8 morgów grnntu 
L klasy, inwentarz martwy, 2 konie, 4 sztuk bvdła, 2 Świnia, 
połowę obsiano na zimę, wszystko zboże i ziemniaki, 
wszystka pasza dia bydła; kuściół i szkoła w/m, tnt obok 
szosy 2 kra. od stacyi za 5.000 dolarów. Pod adresem 
rtpolonia Kramarz w Łużnej, o. p. Wola Łużańska, pow. 
Gorlice, Małopolska. 2—2

Wszech nauk lekarskich
D r. A i i H k  H E U B L U N

b. lekarka kliniki wiedeńskiej 
ordynuje w Rzeszowie, ul ca 8 jo  Maja 3.

Analizy lek irskie. 2—3

GOSPODARSTWA
tj iko z dobrą glebą od 10 do 2u0 i więcej morgów 
magd. z murowanymi budynkami, kompletnym ży­
wym  i  martwym inwentarzem w Poznańskiem i na 

Pomorzu 
M A  DO SPRZED AN IA

Biuro komisowe „Hz *
Bydgoszcz, nL Dworcowa 81.

Kontrakty rejontalne nat.ychmi ist załatw iają się 
w  miejscul 3—4

M3m korzystnie na sprzedaż
w Pozuauskiein i na Pomorzu

gospodarstwa, M a n i c e
I w s ze lk ie  przedsiębiorstw a. 

Udogodnienia dla Polaków z Ameryki. 
Biuro komisowe

J. Węclewski, Bydgoszcz,
ul. Sienkiewicza Nr. 20. 2-14

Do sprzedania
za dolary dwa gospodarstwa obok Lwowa, je- 
dno 68 morgów, drugie 97 morgów, oha nieda­
leko stacyi kolejowej. Pożądani są tyłko dwaj 
nabywcy. Zgłoszenia: J. Tysziew icz, Kraków, 

ul. Michałowskiego 2. 2—1

Realność do sp/zedania.
Budynki mieszkalne i goi po tarcze, 10 mórg roli I-awf 

klasy, w tern 1 mórg łasa liściastego, wszolld inwentan 
martwy, 5 sztuk bydła rogatego, 1 koń, 2 świnie, 4 morgi 
obsiane na zimę, wszelkie zbołe i ziemniaki. Wszystka 
pasza dla bydła. Va km. od szli ty 1 kośoioia, za 5.000 dola­
rów. Zgioszonla Stanisław Drach, Staszków ka, p. Ciężko­
wice, pow. Gorlice, Małopolska. 2—1

u pioszik 99

44

zwiększa wydajność dobrogo mleka z datą zawar­
tością tłuszczo, a przez to samo otrzymuje się na- 

'-T.u. więcej masta.
Chroni od chorób i wpływa na ogólny wygląd 

1 wag arów.
Dodawajcie stale do paszy krowom .WAICCYBYNĘ* 

a będziecie mieli dato dobrego mleka 1 masła.
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 1 spót- 

Lacn rolniczych. 6—10
Główny ikład w aptaca Wagrowskioh i Kadeeza

Warszawa, Chłodna 16.

Redohto? odpordedatalny; Jan Staplńsdd flnAsmlś Ludowa w. Knkmria 
*9


